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„Co robisz ze swoim wol
nym czasem?“ Pytanie, 
które prowokuje do zwie
rzeń nie tylko na temat 
zasadniczy, jest także oka
z ją  do refleksji nad tzw. 
wolnym czasem. Czas wol
ny? Pojęcie względne, czas 
wolny m ają przede wszyst
kim  ci, co nic nie robią, 
ściślej —  którzy nic nie 
robią poza pracą zawodo
wą.

Jestem nauczycielem. Mie
szkam i pracuję w Kolum
nie, osiedlu robotniczo- 
wczasowym pod Łodzią. 
Środowisko tu jest typowe 
pod względem małomias
teczkowej mentalności i spe
cyficzne — gdy chodzi o so-, 
cjo-geografię pochodzenia 
mieszkańców. Nie wiem, 
czy bardziej zróżnicowaną 
„zbieraninę" gdzieś się znaj
dzie. Dawni mieszkańcy 
Kresów, reemigranci z Ziem 
Zachodnich, łodzianie, u- 
rodzeni kolumnianie... trud
no wprost to sprawdzić. 
Większość — robotnicy 
łódzkich i podlódzkich fab
ryk, ale nie brak inteli
gencji, są mniejszości na
rodowe, rodziny „normalne" 
i rodziny „w rozkładzie", 
k ilka wyznań, choć jeden 
oficjalny kościół katolików, 
mieszczący się w adapto
wanym budynku poniemiec
kiego kina. Nauczyciele, le
karze, oficerowie, pracow
nicy państwowi i prywat
ni, kilkunastu rolników, 
właściciele zakładów rze
mieślniczych i usługowych 
oraz cukierni, i restauracji, 
mnóstwo dzieci i młodzie
ży — uczącej się wg przy
kazań rodziców i ducha 
czasu, i tzw. złotej mło
dzieży.

Liczba mieszkańców o- 
koło 5 tys. W  okresie let
n im  ilość mieszkańców się 
podwaja. Wczasy matki z 
dzieckiem, rodzinne (te 
pierwsze są solą w °ku| 
strażniczek moralności), ko-g 
łonie dzieciece, weekendy,® 
wczasy „pod sosną“, let-E 
nicy.

Tych ostatnich coraz F; 
mniej, nie tylko z powodu E 
drogich stosunkowo opłat Bi 
za wynajęte pokoje. Ko-1 
lum na traci na atrakcyj- % 
ności, bo stoi w miejscu. 
Nie rozwija się kulturalnie 
i rozrywkowo. Las, tylko

sam las powszednieje, 
a ten kolumicński, rzednie 
gwałtownie: kwitnie bu
downictwo indywidualne. 
Brzydkie architektonicznie 
dornki stawia się na ogro
dzonych siatką placach, a 
sosny wykarczowuje, bo — 
jakiż to domek bez pod
wórka? Łysieje więc Ko
lumna i brzydnie, obiekty 
kulturalne przestały dzia
łać, kino remontuje się dwa 
lata, świetlica osiedlowa 
oddana we władanie mło
dzieży straszy brudem, po
łamanymi krzesłami, ku
rzem i... chuliganerią, któ
ra okupuje wieczorem salę.

Rada osiedla, gospodarze 
terenu mają tyle zajęć, tyle 
problemów, zawsze ważniej
szych od spraw kultury... 
Pracująca wytrwale od 
1959 r. ZMS-owska estradka 
poezji i piosenki „Grabia 
59“ nie była w stanie do
prowadzić świetlicy do sta
nu kulturalnej używalności, 
a miejscowych władz nie 
wzruszyły nawet sukcesy 
artystyczne zespołu: czoło
we miejsce w wojewódzkich 
eliminacjach piosenkarskich,' 
w konkursie recytatorskim, 
kilkadziesiąt występów na 
odbywających się w Kolum  
nie kursach ZMW i ZMS, 
na wczasach, na akade
miach i ogólnych — dla 
społeczeństwa osiedla. „Ro
bicie coś? To dobrze. Rób
cie. My wam pomożemy". 
I nikt nie pomógł. Byłem 
organizatorem estradki, ra
zem z jej najwierniejszymi 
wykonawcami przeszedłem 
wszystkie tarapaty am a
torskiego teatrzyku bez o- 
pieki, nie mogłem młodych 
i ambitnych ludzi pozba
wiać tego, do czego się 
przywiązali, czego potrzebę 
odczuwali. W  roku ubieg
łym  zwróciłem się do miej-
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N ie znam osobiście te- 
BO człowieka. Spoty
kamy się codziennie na 
przystanku tramwajo

wym. Wiem, że czeka na 
„dziesiątkę**, wiem, że jedzie 
na Widzew, ma zawsze przy 
sobie tę samą teczkę zro
bioną ze sztucznego tworzy
wa, szaro/ólłą, kiedy* za
pewne miała żywsze kolo
ry, wiem 1 to jeszcze, że 
człowiek ten utyka na jedną 
nogę. być może, że jest in 
walidą wojennym, a może 
przypadek przyprawił so o 
to kalectwo. Cóż więcej 
wiem o tym człowieku? 
Nosi ubranie w kolorze zie
lonkawym, z elany, już 
mocno podniszczone, takie 
ubrania nosi się na codzień, 
do pracy. Przypuszczam jesz- 
nze, że człowiek ten pracuje 
w biurze. Jego kalectwo 
wskazuje na to, ie  musi się 
zajmować raczej pracą biu
rową. jednak dziwna rzecz, 
v.’lążę go z zakładem pro
dukcyjnym (nie wiem dla
czego, bo przecież równie

NIEZNANY
dobrze mógłby pracować na 
przykład w administracji 
terenowej), ale ponieważ 
jeździ na Widzew, więc 
(przypuszczam) pracuje w 
tamtejszych zakładach.

Nie znam osobiście tego 
człowieka, ale zżyłem się z 
nim, przyzwyczaiłem się do 
jego obecności. I  kiedy pew
nego dnia nie spotkałem go, 
jak zwykle, na przystanku, 
odczułem zawód, ulica wy
dala mi się pusta. Dopiero 
po tygodniu (w, ciągu tych 
dni, kiedy się nie zjawiał, 
byłem niespokojny) spotka
łem go znowu. Ulica nabra
ła swojego normalnego wy
glądu. Mimo woli ukłoniłem 
się temu człowiekowi. Od
dał mi ukłon z m iną. która 
świadczyła, że i ja nie je
stem mu obcy.

OBYWATEL
Więc, powtarzam, nie 

znam tego człowieka, (choć 
Już teraz wymieniamy ukło
ny), nic wiem jak się nazy
wa, gdzie mieszka, gdzie 
pracuje. Może się nazywa 
Nowak, może Kowalski, 
może Matysiak. Należy do 
tych ludzi, których spotyka 
Się codziennie,; jadących do 
pracy i wracających po pra
cy do domu. których spoty
ka się w kinie, w teatrze. 
Należy do tych ludzi, któ
rych nie pom ijają repor- 
tażyśei. z którymi czasami 
robi się wywiady. O Nowa
ku się pisze, Nowaka czasa
m i się gani, czasami cłnvali. 
z Nowaka bierze się wzór. 
Nowaka się naśladuje. O 
Matysiaku również się pisze 
i również się go naśladuje. 
Za modą na Nowaka, Maty

siaka i Kowalskiego kryje 
się więż z określoną tra
dycją społeczną. Za modą na 
Nowaka kryje się określona 
postawa ideowa. Życic No
waków 1 Matysiaków, ich 
troski i radości, sukcesy i 
upadki, praca i odpoczynek, 
ich codzienne uczciwe, trud
ne życie stanowi o tym, co 
nazywamy „podstawową te
matyką".

Jest to tematyka bogata 
i pełna treści. Jest to tema
tyka dnia kolejarza, hutn i
ka. w łókniarki; tematyka 
chłopa pilnującego plonów 
na polu, tysięcy cichych bo
haterów pracy, tysięcy No
waków, Kowalskich i Maty
siaków, których nieoceniona 
rola społeczna, jak mówił na 
ostatirm Plenum tow. Go
mułka. „jest nazbyt często 
niedostrzegana i pomijana 
przez naszą prasę", a którzy 
swym rzetelnym, uczciwym 
trudem dla kraju tworzą 
co dzień wzory odpowiadają 
ce ideom wychowawczym 
partii.

Była to trochę dziwna 
podróż. Niby służbowa, 
a wypełniona — i to 
gratis — gatunkiem u- 

ciech, za które inni musieli 
nieźle płacić. Krótko mówiąc, 
wiosną 1063 raku bawiłem 
ponad dwa tygodnie w Nie
mieckiej Republice Demokra
tycznej, aby zapoznać się z 
tym, co pokazuje się na tam 
tejszych estradach.

Pierwszego dnia. na dwor
cu w Berlinie wschodnim, 
oczekuje nas dyr. Brandes z 
Deutsche Kiinstler-Agentur 
(odpowiednik Polskiej Agen
cji Artysitycznej). Taksówka
mi odwozi ras do hotelu, 
gdzie otrżymeflemy „rozkład 
zajęć”. Wszystko wypisana 
na maszynie i oprawione w 
skoroszyty, z niemiecką pe
danterią, ale bardzo przyjem
ną. Nasza grupka estradow
ców polskich, m. in. dyr. 
Jakubowski z „PAGART” i 
dyr. Estrady Łódzkiej, T. 
Sutt, reprezentuje tu Polskę 
na przeglądzie artystów e- 
stradowych z całej NRD. O- 
prócz nas są ta  przedstawi
ciele wszystkich krajów soc
jalistycznych, z krajów neu
tralnych — Szwedzi, Finowie 
i jeden sympatyczny Au
striak.

Ten „nieznany człowiek", 
pan Nowak, yan Kowalski, 
pan Matysiak, był do nie
dawna nazywany przez nie
których krytyków pogardli
wym mianem ..homo occo- 
nomicus". Jeżeli się pojaw!) 
na kartach powieści zarzu
cano mu. jakże często, że 
jego portret duchowy spro
wadzał się do kilku sche
matycznych kresek. Ale Ko
walski wykonuje Swój za
wód % największą sumien
nością. Tysiące Kowalskich 
boryka się z różnymi trud
nościami, Kowalscy i Maty
siakowie cierpią, kochają, 
dojrzewają. Zycie daje im 
nieraz konflikty o wiele 
przerastające ich doświad
czenie, jednak oni. nic prze
stając być zwykłymi, „sza
rym i" pracownikami, robot
nikami, których ledwie się 
dostrzega na ulicy, stają się 
często bohaterami wielkich 
wydarzeń. Tow. Gomułka 
pokwitował postawę tych 
,szarych" obywateli, kiedy 

m ów ił, że w ciągu ostatnic-

Ten Austriak stał się nam, 
Polakom, sympatyczny ze 
szczególnej przyczyny. I to 
już następnej nocy, podczas 
której dowiedliśmy po raz 
tysiączny w historii przewa
gi polskiej fantazji i bra
wury. Byliśmy w nocnym 
„Tanzkabarelt Melodie” po 
paru kieliszkach wina i po 
programie kabaretowym ze 
szczególnie ładną artystką 
grajątą na ksylofonie. Kłoś 
z Polaków uniósł się hono
rem i zaprosił ksylofonistkę 
z całą grupą wielbiciel! do 
bufetu na szampana. Ktoś 'li
ny — oczywiście, także Po
lak — w c:ągu kwadransa 
omal co nie rozkochał się w 
dziewczynie z wzajemnością. 
I kiedy dystyngowany Au
striak, próbujący także szczęś 
cia u ksylofonistki, pocało
wał ją w dłoń z szarmancką 
uwagą, że „pocałunek w 
d!oń, to' wynalazek austriac
k i” — polska kontrakcja była 
błyskawiczna i zaskakująca. 
Objęcie 'dziewczyny w pół, 
pocałunek w usła i odpo
wiedź godna Sobieskiego pod 
Wiedniem.

— A pocałunek w usta, pro
szę pana, to p o 1 s k i wy: 
nalazek.
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go okresu „od pierwszych 
najtrudniejszych lat odbu
dowy nasze) gospodarki, n a 
szych miast, naszych szkól 
z ruin wojennych, wytwa
rzał się i rozwijał wśród 
klasy robotniczej, wśród ró- 
wo formujących się załóg i 
kolektywów pracowniczych, 
duch ofiarności, dyscypliny 
i socjalistycznego patriotyz
mu. Ożywia on dziś szero
kie kręgi naszego społeczeń
stwa. znajduje wyraz co 
dzień w postawie setek ty
sięcy robotników, techników, 
inżynierów, nauczycieli, le
karzy...".

Poznawanie życia „niezna
nego" obywatela, ukazywa
nie jego pracy, jego wysił
ków, jego dojrzewania 
pokwitowanie „pracy i dni" 
społeczeństwa polskiego u- 
chwyconego w najciekaw
szym momencie jego rozwo
ju — czy nie należy — jak 
wskazuje partia — do palą
cych zadań współczesnego 
pisarza i publicysty?
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Ais zanim doszło do tej 
nowej, w obecności Au
striaków odniesionej poi 
skiej vlotorii, musie

liśmy w ciągu półtora dnia 
uczciwie odsiedzieć 4 długie 
programy estradowe i jedną 
powitalną konferencję. W o- 
góle, nadmiar zajęć i wrażeń, 
stępiający w końcu wrażli
wość widza nawet na dobre 
numery estradowe, był Jedy
nym mankamentem tej spra
wnie poza tym zorganizo
wanej imprezy — berlińskie
go przeglądu estrady nie
mieckiej. Sprawa kontaktów 
ze światem dla artystów 
NRD jest tym ważniejsza, »e 
od dnia 13 sierpnia 1061 roku, 
tj. od dnia wzniesienia muru 
granicznego wokół Berlina 
zachodniego, NRF i świat 
kapitalistyczny stosują wo
bec NRD rodzaj kulturalnej 
blokady. Było wiele trud
ności z przełamaniem tej izo
lacji, zwłaszcza że artystom 
z krajów kapitalistycznych, 
którzy chcieli występować w 
NRD, ordynarnie zagrożono 
wstrzymaniem wszelkich wy
stępów w krajach zachod
nich. Ale ostatecznie kultu
ralna izolacja NRD się nie 
udała. Przede wszystkim kra
je socjalistyczne — ZSRR, 
CSRS, Bułgaria, Rumunia i 
inne — wzmogły znacznie po 
roku 1961 "znikomą dawniej 
wymianę artystyczną z NRD. 
Z Polski, dla przykładu, na 
gościnnych występach bawił 
tam w ostatnich latach Teatr 
Pantonimy z Wrocławia, gru
pa baletowa z Opery Gdań
skiej, artyści tej klasy oo
H. Czerny-Stefańska, W. W ił 
komirska B. Sokorska, W. 
Jakubowska, znana dobrze 
w Łodzi śpiewaczka operowa 
Z. Rudnicka, wreszde spora 
ilość artystów cyrkowych o- 
raz estradowych zespołów 
jazzowych. Kraje neutralne 
—r, Szwecja, Austria, Finlan
dia również nio zaniechały 
normalnych kontaktów kultu
ralnych. Ba — wielu artys
tów z krajów zachodnich na
dal sobie ceni wyrobioną pub 
liczność wschodni o-niemiec- 
ką i nadal tam koncertuje. 
Przez 3 m !eslące występował 
tu balet afrykański z Gwi
nei, aktualnie bawiła aku
rat francuska T ew ia  na lo
dzie „Paris sur glace” . I od
wrotnie — artyści NRD wy
jeżdżają na występy do kra
jów socjalistycsnych. i neu
tralnych.

artystów zagranicznych' — w 
widzianej przez nas audycji 
brała m. in. udział znana 
śpiewaczka polska, Z. Rud
nicka — sytuacji uratować 
nie może.

Bardzo natomiast udanym 
spektaklem by>o widowisko 
baletowe pt. „Der Tanz im 
Wandel der Zeit”, wystawio
ne w berlińskim Varietś, 
słynnym Friedrichstadtpalast. 
Jest to historia rozwoju tań
ca na przestrzeni wieków — 
naprawdę uroczy, ciekawy i 
pomysłowy program, świet
nie wykopywany 'przez świet 
ny balet berlińskiego' Fried- 
richstadtpalasta, toteż dobrze 
się stało, że PAGART zamie
rza go latem 1964' roku po
kazać na miesięcznym tur- 
nee po Polsce, m; in. i w Ło
dzi. Wieczór spędzony w O- 
perze Komiozmej na „Zacza
rowanym flecie”, pogodnej 

baśni Mozarta (200 przedsta
wień w Berlinie!) ora® „skła
dane" widowisko polityc7.no-  

satyryezne, oparte na teks* 
tach Bertolda Brechta ł gra
n e  przy udziale wdowy po 
nim słynnej aktorki Heleny 
Weigel właśnie w berlińskim 
teatrze Brechta — uzupełniły 
nasz berliński program.

Co mnie zadziwiło w tea
trach niemieckich? To, że na
wet po tak niemal politycz- 
no-akademiowym widowisku, 
jakie widzieliśmy w teatrze 
Brechta, publiczność przez 
dobry kwadrans — siedząc 
w krzesłach — wytrwale o- 
klaskiwała wykonawców. Ozu 
ło się, że widowni n a p r a w  
d ę  zależy na przedłużeniu 
iluzji teatralnej 1 kontaktu 
z jej twórcami. Obejrzałem 
w ŃRD kilkanaście przed
stawień, od Variete do opery 
i wszędzie reakcja była i den 
tyczna. Aż przykro porówny
wać ten obyczaj "z praktyka
mi części naszych widzów, 
zaczynających „biegi do szat
n i” jeszcze przed zapadnię
ciem kurtyny...

Innym — dla odmiany — 
trochę szokującym z początku 
spostrzeżeniem był dla mnie 
tamtejszy zwyczaj jedzenia w 
teatrze. W czasie dużej przer
wy, trwającej 15—20 minut, 
całe towarzystwa zasiadaja w 
bufecie, przy stolikach: 
stoją z talerzykami w rękach 
i zjadają statecznie swoje 
dwa serdelki z musztardą, 
kanapki z kiełbasą oraz róż
ne sałatki. Do tego piją pi
wo, wino, soki owocowe, nie
miecką a czasem także im
portowaną z Polski wódkę. 
Ano, co kraj to obyczaj. 
Zresztą, nie tak bardzo po
zbawiony sensu. Ostatecznie 
nie każdy ma czas na ko
lację przed pójściem do tea
tru, 1 nie każejy może ją 
jeść po teatrze.

Z Aleksanderplatz można 
szybko przejechać podziem
nym U-Bahnem na Karl 
Marks-Allee, reprezentacyjną 
ulicę stolicy NRD. U-Bahn 
kursuje obeanie tylko w Ber
linie demokratycznym, stąd 
wiele stacji tej kolei w mieś
cie, skąd pociągi'szły do Ber
lina zachodniego, jest Obecnie 
zamkniętych. .Przejeżdżam 4 
przystanki pod ziemią i po 
schodach wycho<&ę znów na 
światło dzienne. To Ka-l 
Marks-Allee. Zbudowana w 
pierwszych latach po wojnie 
część tej imponującej ulicy, 
przyciężka w architekturze 
ogromnych, pseudo-monumen 
talnych szarych bloków miesz 
kalnych, przypomina -*■ w 
gorszym nieco wydaniu — 
nasze MDM w Warszawie. 
Widocznie powstawały w tym 
samym czasie bezmyślnego 
powielania w szeregu" krajów 
socjalistycznych wzorów, ob
cych ich architekturze i za
sadom nowoczesnej funkcjo
nalności. Za to dalsza część 
tej wielkomiejskiej arterii, 
będąca jeszcze w budowie — 
daje przechodniowi prawdzi
wą satysfakcje. Smukłe, wie
lopiętrowe bloki mieszkalne, 
nowoczesne w sylwetce i 
śmiałe w doborze kolorów — 
są tym razem naprawdę bu
dowane z myślą o mającym 
w nich mieszkać c z ł «- 
w i e k u. Na wielu z nich, 
tych nie ukończonych — 
czerwone transparenty z nie 
miecklmi napisami: „Aml go 
home. Precz z okupantami z ■ 
zachodniego Berlina!” Jeszcze 
jedno przypomnienie tej nie
normalnej sytuacji „miasta 
frontowego”, w jakiej dzięki 
mocarstwom zachodnim mu
szą żyć mieszkańcy Berlina 
zachodniego i jaka rzutuje 
również na mieszkańców sto
licy NRD. Ostatecznie niko
mu nie żyje się za wesoło w 
mieście, gdzie granica pań
stwowa rozdzieliła fi:e łylko 
dwa ustroje społeczne ale 1 
rodziny.

Wciągu tygodnia spędzo
nego w Berlinie demo
kratycznym, . obejrze
liśmy także oprócz sze

regu pokazów artystów estra 
dowych — bo przegląd ber
liński miał zapoznać gości 
zagranicznych nie tyle z go
towymi programami ile z 
poszczególnymi solistami i 
ich Repertuarem — dorobek 
berlińskiej telewizji oraz k il
ka przedstawień teatralnych.

Telewizja berlińska na spec 
jalnym pokazie w swoim stu 
dio zaprezentowała 5 archi
walnych filmów. Były to u- 
trwalone na taśmie filmo
wej ciekawsze audycie ber
lińskiej estrady telewizyjnej, 
na ogół udane i bogatsze w 
pomysły niż zbliżone audycje 
polskiej TV. Pochodziły one 
jednak z pęzed paru lat, ze 
świetniejszego widać okresu 
berlińskich teletwórców, po
nieważ bardzo w NRD po
pularna audycja telewizyjna 
„Da lacht der Biłr", ogląda
na przez nas ,,na żywca" w 
sali Friedrichstadtpalastu w 
czasie jej nadawania na tele
wizory, bardzo nas rozczaro
wała. Słabe teksty satyrycz
ne, brak koncepcji i pomys
łów reżyserskich, mierne wy 
konawstyo części solistów, 
obracanie się w kręgu gar
stki tych samych popular
nych aktoróy —• z tej gliny 
nigdzie nic da się ulepić sen 
sownej estrady telewizyjnej. 
Co gorsza, berlińczycy na
rzekają na tę audycję 1 w 
ogóle na swoją telewizję Już 
od dłuższego czasu. Udział

O gromny obszar Berlina 
stwarzał wiele proble
mów komunikacyjnych 
nie tylko dla turystów. 

Rozwiązują je liczne i różno
rodne środki kojnunikacyjne: 
tradycyjny tramwaj. Jedno
piętrowe autobusy, S-Bahn — 
elektryczna kolej naziemna i 
TI-Bahn — takaż kolei pod
ziemna. Ta różnorodność 
środków komunikacji miej
skiej — oprócz wx#®dy -7 
nadaje jeszcze Berlinowi 
współczesny rzeczywiście 
wielkomiejski charakter.

Kiedy np. chciałem zwie
dzić popularny w Berlinie 
Dom Towarowy — odpowied
nik warszawskiego CDT-u, — 
jechałem z mojego hotelu 
najpierw żółtym, piętrowym 
autobusem, potem ,8 -Bahmem
— biegnącym przez Berlin po 
wysokim nasypie — do A- 
leksanderplatz. Tu stoi duży, 
nowoczesny gmach Państwo
wego Domu Towarowego, 
gdzie przechodząc z piętra na 
piętro można kupić właściwie 
wszystko. Działy elektryczne 
i gospodarstwa domowego są 
szczególnie nowoczesne i do
statnio zaopatrzone. Toteż 
kobiety chodzą po nim ca
łymi godzinami, Na parterze 
Domu Towarowego mieści 
się bar samoobsługowy, gdzie 
można zjeść tani a smaczny 
obiad — tzw. „Eintopfessen”
— za 70 fenlgów! Ostrzegam 
natomiast ludzi przywykłych 
do naszych barów mlecznych 
przed odwiedzaniem tych ba 
rów w Berlinie, A raczej 
niech je odwiedzają, ale świa 
domi, że zamiast naszego tra
dycyjnego mleka z makaro
nem lub ryżem — otrzymają 
tam wyłącznie mleko z ru
mem lu'i innym alkoholem, 
a z potraw naiwviei ciastka.

/ ✓ A / / / /

'Ale Łjirysta się Spieszy. Tu
rysta nie ma crasu na roz
pamiętywanie nienormalnej 
sytuacji tego miasta. Przy
gląda się bogatym wystawom 
sklepó,w, świadczących o du
żym postępie gospodarczym, 
poozynionym przez NRD w 
ostatnich latach, przysłuchuje 
się strzępom przypadkowych 
rozmów. Czasem są to na
wet rozmowy jego rodaków.

Było to w sklepie z galan
terią, gdzie wstąpiłem, nie
zdecydowany co do wyboru 
upominków, jako że każdy 
pozostawiony w kraju czło
nek rodziny czy nawet dal
szy znajomy oczekuje od Ja
dącego za granicę zagranicz
nych upominków. Nagle do 
sklepu wipadło dwóch face
tów.

— Stasiu! — krzyknął Je
den z nich w drogiej naszym 
uszom polskiej mowie. — 
Nie tędy. Szoruj na lewo! 
Tylko weż z sobą koszyczek!

Nazwany „Stasiem” złapał 
za druciany koszyczek, bo 
sklep był samoobsługowy i 
pognał truchtem między stois 
kami za wołającym. Nie na
myślając się wiele, ruszyłem 
także ja  nimi. Dopadłem Ich 
przy stoisku z krawatami, 
właśnie gdy ładowali do 
swoich koszyczków całą serię 
rzeczywiście ładnych a przy 
tym bardzo tanich krawatów. 
Nie oglądając towaru, ostatni 
krawat zagarnąłem z pod 
nosa nieco jaskoczęmych ro
daków. I wyszedłem z łupem 
na ulicę (kosztował tylko 2,50 
marki) pełen podziwu dla 
handlowego nosa naszych za 
granica i niepokoju, czy zdą
żę na koleiny poka^ niemiec
kiej estrady.

Właśnie — niemieckiej. 
Bo śmiało można mó
wić o estradzie niemiec
kiej tak jak istnieje w 

innych warunkach kultural
nych i obyczajowych ukształ 
towana estrada polska czy 
francuska. Ż tym zastrzeże
niem, że termin „estrada” o- 
bejmuje szeroki wachlarz wy 
stępów estradowych, od Ka
baretów literackich aż po 
śpiewające w nocnych loka
lach piosenka reczki.

W ciągu tych 3 berlińskich 
dni pokazano nam właściwie 
prawie wszystko, co NRD w 
tej dziedzinie posiada na po
ziomie kwalifikującym się 
już do próby zaoferowania 
zagranicy. Kiedy dołączyć do 
tego tg, co w ciągu następ
nych dwóch tygodni wi
działem jeszcze sam w kaba
retach i salach widowisko
wych Berlina, Lipska, Dre
zna, Halle i paru mniejszych 
miast) niemieckich, to prowo
kuje to już do kilku uogól
niających uwag.

Zasadnicza różnica: estrada 
polska, nasze krajowe pro
gramy rozrywkowe — ogól
nie biorąc — są bliższe swym 
charakterem teatrowi czy tea 
trzykowi satyrycznemu, gdzie 
oprócz piosenki — występuje 
satyryczny monolog, wiersz, 
skecz, scenki humorystyczne, 
różneęo typu parodie. Względ
nie oglądamy „czyste” pro
gramy wokalno-muzyczne, 
wykonywane przez kilku pio 
senkarzy ■ piosenkarki, „no
woczesny” zespół muzyczny i 
mniej lub więcej dowcipnego 
konferansjera. (Sprawa nie 
zawsze dobrego poziomu na
szych imprez estradowych to 
odrębny problem). Tymcza
sem w NRD. podobnie jak w 
NRF, najbardziej powszech
nym i ulubionym typem pro
gramu rozrywkowego było i 
jest Varietć — widowisko e- 
stradowe bliższe cyrkowi, o- 
c.zywiście na ogół — choć nie 
zawsze — w dobrym tego 
słowa znaczeniu. Na program 
przeciętnego, u nas raczej 
dziś mało, a i przed wojną 
nie za dużo uprawianego Vą- 
rietś (nie mówię tu o cyr
kach 1 występach jarmarcz
nych) — oprócz piosenki, 
składają się solowe występy 
rtiżnejfo tygu ekwilibrystów, 
żonglerów, iluzjonistów, ma
nipulatorów, dalej zespołów 
muzycznych od współczesnyah 
aż do trącących dla nas mysz 
ką zespolików, grających na 
ustnych ęrgankach, wreszcie 
komików ekscentrycznych, 
popisujących się różnego ty
pu parodiami, od mimiczno- 
muzycznych aż do chodze
nia po linie. W każdej pra
wie sali występowej w NRD 
zobaczyć można pod sufitem 
odpowiednie przyrządy do a- 
krobacji i w każdym pro
gramie Varietć — budzącą 
podziw swym wdziękiem i 
techniką parę akrobatów. Dq 
tego dochodzą akrobaci jeż
dżący na wrotkach, soliści 
koncertujący lub taneczna 
para, bajecznie zręczni ma
larze i rzeźbiarze, tworzący 
swe „dzieła” w takt muzyki 
oraz rytmicznych kroków 
swych urzekająco rozebra
nych asystentek. Niekiedy, 
ale to nadzwyczaj rzadko, 
trafia się ktoś z monologiem 
humorystycznym. Ale zazwy
czaj jedynym słowem estrado
wym w tych programach 
jest tekst konferansjera — 
to on zapowiada, poszczególne 
numery, opowiada dowcipy.

I  to Jest właśnie Vardetó — 
najbardziej popularny w 
Niemczech przedwojennych 
a 1 obecnie Jeszcze tam naj
powszechniejszy typ maso
wego widowiska rozrywko
wego. Widowiska angażują
cego wzrok, słuch, poczucie 
rytmy i melodyjnośd, bardzo 
często budzącego podjiw este 
tyczny dla gracji I harmonii 
dała ludzkiego, dla wysokie
go, aż do perfekcji doprowa
dzonego kunsztu ludzkiej 
zręczności i wytrwałośd. Ale 
absolutnie nie wymagającego 
od widza m y ś l e n i a .  
Co przy faktycznej niemal 
wyłączności tego typu wido
wisk w dziedzinie „lekkiej” 
rozrywki może skłaniać łu
dzi, zajmujących się w NRD 
sprawami upowszechniania 
kultury oraz dążących do na 
dania Jej charakteru socjalis
tycznego — do snucia nie 
zawsze pogodnych refleksji.

Ale o tym I o innych pro
blemach estrady niemieckiej
— za tydzień;

TADEUSZ SIUPECKI

EWA SULIBORSKA

I r e n a
Slrzemieczna

„W fotografii — mówi Ire
na Strzerpieczna — interesu
je nmie portret. I to nie tyl
ko dlatego, że jestem zawo
dowcem i poza fotografią ar
tystyczną uprawiam, jak 
można by to nazwać, foto
grafię użytkową. Poprzez u- 
kazanie ludzkiej twarzy naj
więcej można o człowieku 
powiedzieć — wiedziano o 
tym wiele wieków przed na
mi, my mamy tylko czulsze 
narzędzia, dokładniej potra
fimy rejestrować”.

Irena Strzemieczna, córka 
warszawskiego fotografa roz-» 
poczynała samodzielną pracę 
w roku 1935. „Jak to się 
stało, że wybrałam ten za
wód? Chodziłam do liceum 
handlowego i któregoś dnia 
zabrałam się do robienia 
zdjęć, zabijałam się od razu 
z dużą pasją... 1 tak to już 
zostało. Między innymi moim 
nauczycielem był Stanisław 
Brzozowski, znany w Warsza 
wie fotograf teatralny, fanatyk 

nasizej sztuki, dziś mieszkający 
w Łodzi i tu mimo sędziwe
go wieku jeszcze pracujący. 
Dla Brzozowskiego wszystko 
co nie służy fotografii ozna
cza marnowanie czasu, Kie
dy przed ‘wojną spalił się 
jego zakład mówiono, że to 
strata narodowego dobra. 
Tyle archiwa Brzozowskiego 
zawierały materiałów do hi
storii polskiego teatru".

Dziś w zakładzie Ireny 
Strzemiecznej znajduje się po 
dohne archiwum. Profesoro
wie łódzkich uczelni, aktorzy, 
śpiewacy, pisarze i wirtuozi 
mają tu swoje kartoteki. 
Pani Irena kolekcjonuje zdję
cia, zapisuje daty... Kiedyś 
przed laty Brzechwa żarto
bliwie gdzieś napisał — 
„Ks-iążka wydana, fotografia 
u Strzemiecznej zrobiona — 
zrobiłem wszystko, co do 
mnie należało”. Fotografia 
zrobiona u Strzemiecznej na
leży do obowiązków każdego 
szanującego się człowieka. 
Pani Irena pracuje w Łodzi 
od 1945 roku, ale znana jest 
właściwie w całej Polsce. 
Ściągają do niej wyjeżdża
jący na zagraniczne wojaże 
planiści, dyrygenci 1 śplewn- 
cy... Pani Irena wykonuje 
specjalne zdjęcia do prospek
tów reklamujących naszych 
muzyków za granicą. Jej 
zdjęcia obejrzeć można 
na wystawach okręgowych 
Związku Artystów-Fotograff- 
ków, w salach Teatru Jara
cza i Operetki. Teraz przy
gotowuje wystawę dla Tea
tru Ziem! Łódzkiej. Z senty 
mentem mówi o rzeszy stu
dentów, którzy się u niej 
fotografują.

„Nie oddzielam pracy ar
tystycznej od pracy zawodo
wej. Moi klienci na szczęście 
pozostawiają ml swobodę wy 
boru. Niczego ml nie narzu
cają. Dzięki temu takie po
łączenie jest możliwe. W 
zdjęciach portretowych spra
wą najważniejszy jest uchWy 
cenie indywidualności mode
la: czegoś co t^lko dla nie
go jest charakterystyczne. 
Każdy człowiek wykonuje 
gest, robi grymas, którego 
nie można od jego indywi
dualności oddzielić. Kiedyś w 
czasie powstania ' warszaw
skiego mleszkająp na wsi nie 
miałam nic innego do czy
tania noza dziełami *ebranv-.

mi Słowackiego. Ale ponie
waż musiały mi one starczyć 
na długo, czytałam tylko po 
kawałku, bardzo wolno, roz* 
kladając sobie tę lekturę... 
Uderzyły mnie w tej poezji 
pewne motywy powracające 
ciągle, pewne niesłychanie 
charakterystyczno zwroty, sko 
jarzenia,.. To tak jak z tyra 
gestem, czy grymasem”.

„Dziś zdjęcie portretowo 
ma zupełnie inny charakter 
niż jeszcze przed kilku laty, 
nie mówiąc już o czasach 
sprzed wojny. Fotografia, 
jak wszystkie inne sztuki, 
ulega ustawicznym przemia-i 
nom. Zmieniają się kierunki, 
formy, zmienia się wreszcie 
moda. Dziś w fotografii użytn 
kowej obowiązują portrety; 
typu „reportażowego”.

„Portreciści mogą szukać 
sposobu na wydobycie ja
kiejś obiektywnej prawdy o 
fotografowanym człowieku, 
ale mogą też portrety kształ
tować, mając gotową już wi
zję. Nawiasem mówiąc port
retowani są wtedy, można 
to łatwo zaobserwować, do 
siebie w jakiś sposób podob
ni. Mnie interesuje portret, 
który dawałby obraz zobiek
tywizowany modela. Portret, 
który charakteryzuje, portret 
psychologiczny. Najciekaw
szymi modelami są męż
czyźni. I to nie ci najmłodsi.

„Staram się nawiązać z 
osobą, któją fotografuję kon
takt, staram się by światło, 
bez niego n ie nifżna nieste
ty robić zdjęć, nie powodtW 
wało tego, tak charakterys
tycznego „sztywnienia”, Czę
sto nim klient zorientuje się 
robię zdjęcie. Te zdjęcia 
zwykle są najlepsze, najcen
niejsze dla mnie. Pracuję 
wiele lat w.swoim zawodzie, 
ale dotąd odkładam różne 
pilne prace i z niecierpli
wością wywołuję klisze, by 
się dowiedzieć czy się uda
ło, jak wyszło... Fotografia 
to zawód wymagający pasji 
i zamiłowania". Pani Irena 
Strzemieczna chętnie uczy 
innych, walczy uparcie o pod 
noszenie kwalifikacji fotopra 
fow. Jest pierwszą w historii 
rzemiosła kobietą wybraną 
na starszego cechu. Wpraw
dzie odbywa się to już dziś 
bez pięknych średniowiecza 
pamiętających ceremoniałów, 
fotografowie to zawód młody, 

s°We niewiele ponad 
120 lat. ale zawsze splendor! 
to i zaszczyt wielki.

„Od fotografa wymagać 
trzeba nie tylko wiedzy fa-< 
chowej, umiejętności patrzę-* 
nia i zręczności palców, ale 
1 znajomości zasad kom
pozycji i pewnej wiedzy o 
malarstwie i wrażliwości ar
tystycznej... A portrecista? 
Portrecista powinien być dob-i 
rym psychologiem. Zresz*ą 
jest to zawód, którego wyko
nywanie sprzyja obserwa
cjom, ,. Doszłam do pewnej 
wprawy w określaniu zawo
du, cech charakteru moich 
klientów. Fotograf to często 
psycholog-anaator".

„Niewiele czasu pozostaje 
ml na tzw. przyjemnośęl. Ale 
jak tylko mogę, wyrywam 
się do filharmonii, do teatru, 
staram się nadążać za zmie
niającym się czasem. Nie, do 
kina nie chodzę. Do kina cho 
dzą moi tr«ej synowie”.



ALEKSANDER NIEŚMIAŁEK

Oglądamy 
na ekranach

Choć lipiec w pełni i co
raz częściej pisze się i mówi 
jako o „lecie stulecia”, to 
jednak pod adresem Centrali 
Wynajmu Filmów należy na
pisać, że w przeciwieństwie 
do lat ubiegłych, w aktual
nym repertuarze filmowym 
zadbała o to, ażeby nie dać 
odczuć widzom tzw. sezonu 
ogórkowego. I rzeczywiście 
raczej trudno mówić omawia 
jąc aktualne pozycje premie
rowe w naszych kinach o 
„filmowych ogórkach”. O- 
iprócz premiery filmu polskie 
£o, reż. Nasfetera, „Zbrodniarz 
i  panna”, o którym już pi
saliśmy mamy prawie dzie
sięć innych, ciekawych pre
mier filmów zagranicznych.

Zacznijmy od kinematogra- 
ifji francuskiej, której filmy 
stosunkowo często oglądamy. 
Tym razem CWF prezentuje 
nam dwa filmy biegunowo 
od siebie odległo poziomem 
artysitycznym (co wcale nie 
znaczy, że także wpływami 
kasowymi). Twórczość filmo
wa George.sa Franju, zalicza
nego do reżyserów „nowej 
fa li” francuskiej, jest, nieste
ty, u nas mało znana. Poza 
jedynym, a zai-azem pierw
szym filmem fabularnym 
Franju „Głową o raur” oglą
danym tylko w dyskusyjnych 
klubach filmowych, innych 
dziel tego ciekawego reżysera 
nie byfo na naszych ekra
nach. Reż. Franju oprócz in
teresujących dramatów psy
chologicznych jak wspomnia
ny „Głową o mur" czy „Te
resa Desqueroux” z rewela
cyjną Emanuele Riy;a, (zna
ną z „Hiroszimy”), z powo
dzeniem potrafi realizować 
także interesująco filmy kry- 
minalno-sensacyjne. ..ŚWIA
TŁA NA MOR DER CI'’” — 
to bardzo kulturalnie zreali
zowany „kryminał”, w któ
rym oprócz nienagannej kon
strukcji dramaturgicznej, 
świetnej krzyżówce „Kto za
bił”, film Franju ujmuje 
widza Ironią i półuśmiechem 
7. jakim potraktowani' są. bo
haterowie szukający w śred
niowiecznym zamku trupa 
jego właściciela, aby stać się 
prawomocnymi spadkobierca
mi wcale niebagatelnej for
tuny. Reżyser wykorzystał 
nie tylko (akie akcesoria jak 
świetnie zakonserwowany lub 
zrekonstruowany średniowiecz 
my zamek rycerski czy prze
różne tajemno skrytki, ale 
także skorzystał z najnowszej 
techniki dźwiękowej i świe
tlnej potrzebnej do zaimsce- 
nizowania znakomitego spek-

Niestety, ■tylko pozornie ty
pową francuską lekkością i 
ironią epatuje widzów „KA
PITAN FRACASSE” w re
żyserii Pierre Ga&par-Huita, 
autora oglądanych u nas 
„Praczek z Portugalii”. Da
rować by można w tym fil
mie naiwną i zbyt grubymi 
nićmi szytą intrygę filmową 
jaką zawiera scenariusz o- 
party na znanej powieści 
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ablo-

d|w|®rów. Trud 
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wg sztuki Owena 
można dostrzec pewne potk
nięcia wynikające ze Scena
riusza opartego na dość 
statycznej pod względem 
miejsca i c*asu akcii sztuce 
teatralnej. Sląd w filmie reż. 
Anlhony jest szereg sekwen
cji, kiedy akcja filmu zbytl 
przypomina ekranizacjo sztu-l 
ki, a jest zarazem powolna! 
jak na filmową komedię! 
sytuacyjną. Nie mniej tcl 
potknięcia dramaturgiczne ni J  
wpływają na ostateczny, po-| 
zytywny efekt filmu. NicJj 
wątpliwie wiele w tym za-J 
sługi wspomnianej Shirleyl 
Mac Łaine, która udowadnia! 
swój nieprzeciętny talent ak-l 
torski. O wiele słabiej zagrał] 
swoją rolę znany z „Rio Bra-J 
vo” Dean Martin.

Niezłym dramatem psycho-J 
logicznym z pewnymi cecha-

cyjnego można .określić' an 
Bielski film w reżyserii 
Loe-Thompspna „NIELETN 
ŚWIADEK”. Autor ,,U prog 
ciemności” i „Kobiety w szła 
roku” tym razem bohaterer 
filmu uczynił dziewczynki 
przypadkowego świadka za 
bójstwa dokonanego w afek 
cie. Umiejętnie potrafił zgra 
sensacyjną fabułę dotycząc 
poszukiwania mordercy 
ciekawą analizą psychologie 
ną pary bohaterów. Owe stu 
dium psychologiczne dziew 
czynki i zabójcy jest najbar 
dziej frapującą i konsekwen 
tnie przeprowadzoną warstw 
filmu Lee-Thompsona. Zask 
kuje dojrzałością środków al 
torskich mała Hayley Mili: 
córka odtwarzającego w tyr 
filmie postać komisarza po 
licji — Johna Millsa. Cieką 
wą postać marynarza — Po! 
ka stworzył zachodnio-nie 
miecki aktor, znany u na 
Horst Buch hol-. Tak ja 
można bez zastrzeżeń przy 
jąć rolę graną nrzez Buch 
holza. tak trudno uwierzy 
angielskiej aktorce Yvonn 
Mitschell w postać dziewczy 
ny marynarza, którą on 
kreuje. Polskie dialogi cho 
zostały w’ miarę poprawnie 
nagrane pr^ez Anglików sta 
nowią pomimo wszystko nie 
potrzebny zgrzyt dramatur
giczny w tym ciekawym fil 
mie.

Kończąc należy nie tylkd 
polecić Czytelnikom mniej 
lub więcej udane filmy, któl 
ró staraliśmy się krótko o-| 
mówić, ale lakże należy 
wspomnieć, że jednym z naj-J 
lepszych filmów lipcowegc 
repertuaru jest znakomit 
komedia Piętro Germiegd 
„ROZWÓD PO WŁOSKU”!  
której poświęcimy osobną raf 
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Tralabomba
„Pierwszy arlekin” czyli „Domlhiąlie i. Paryża” czyli Mim 

Ryszard Ronczewski •— współtwórca zespołu, aktor teatralny 
i filmowy oraz reżyser —f o „Rodzinie Afanasjcff”.

Trzy spektakle dał w Łodzi podczas Festiwalu Teatrów Stu
denckich „Cyrk Tralabomba". Trżykrętnie łódzka publiczność 
do ostatniego miejsca wypełniła salę Teatru Rozmaitości a 
chętnych było tjik wielu, że część musiała korzystać z para
petów okiennych... Poprzedzony Teg/endą źespóT'Hodzin^ Afa- 
nasjeff po raz pierwszy ►prezentował się w mieście, z Którym 
łączą go przfxws»!'taKskieftwięzy: Jerzy Afanasjew jest obecnie 
studentem Wydziału Reżyserii PWSTiF, zaś Ryszard Roncze- 
wski ukończył ongiś Wydział Aktorski tejże uczelni, występo
wa! na scenach łódzkich teatrów i parał się reżyserią w „Pstrą
gu”.

— Ronczewski opowiada o początkach „Cyrku Tralabomba” :
— Po rozwiązaniu „Bim-Bomu” chodziliśmy wszyscy z uczu

ciem niedosytu, Wtedy właśnie część dawnego „Bim-Bomu” 
założyła nowy kabaret pod nazwą — „To-Tu”, a w tym kaba
recie szedł wiersz Jurka Afanasjewa „Cyrk”. Tak właściwie 
zrodził się sam pomysł — postanowiliśmy po prostu rozbudo
wać numer cyrkowy w samodzielne widowisko. Premiera 
„Cyrku Tralabomba” odbyła się w 1958 roku i wkrótce potem 
otrzymaliśmy zaproszenie do Anglii na Festiwal tamtejszych 
Teatrów Studenckich.

— Ronczewski opowiada o pobycie w Londynie i w Oxfor- 
dzic:

— Zapowiadało się zupełnie pechowo. Przede wszystkim, mu
sieliśmy pojechać bez Jurka, a więc Alina i Ja mówiliśmy 
jegoj-ole. Np. Alina bardzo pięknie śpiewała basem... Nagle okaza 
lo się, że w drodze zginęły dekoracje! Trzeba więc było w poście 
chu zbudować specjalną bramę z ukradzionych desek przy 
pomocy cudem zdobytych gwoździ 1 młotka. Występowaliśmy

JUJUJ „Ljfl-

ku”. Bo przecież „Cyrk Tralabomba” był bardzo ubogim, ża
łosnym cyrkiem, a po pożarze „zginęły ressftki garderoby, koń 
Siza i kasjerka". Zimna angielska publiczność przyjmowała 
nas entuzjastycznie, byliśmy po prostu bohaterami dnia. Cho
dziliśmy w sławie i glorii. ^  gazetach angielskich pojawiły 
się świetne recenzje. Potem występowaliśmy w Londynie, 
gdzie dla odmiany tamtejsza Polonia również gorąco próbowa
ła nas... zwalczać. Podczas przedstawień dochodziło do awan
tur pomiędzy angielskimi studentami a niektórymi gorliwymi 
przedstawicielami Polonii, którzy krzyczeli do nas: „Precz z 
komunistycznymi pachołkami”. Jednym słowem — atmosfera 
prawdziwie zażarta. Na zakończenie w dniu wyjazdu na dwor
cu w Łiyerpoolu, odnaleźliśmy nasze dekoracje...

— Itnnczeuski opowiada o przyjęciu przedstawień przez 
widzów:

— ttCxrk Tralabomba” objechał również mniejsze miasta. 
D a liśm fw  sumie 90 przedsWwTeń f  ófcazałb się z« ten rodzaj 
teatralny, że proponowane przez nas konwencje są świetnie 
odbierane, są komunikatywne t dostępne nawet mniej przygo
towanym widzom. Potem zróbiliśmy spektakl „Białe zwierzę
ta”, którego główną część stanowi ponad godzinny film pod 
tym właśnie tytułem. Film wywołał wiele dyskusji — my 
sami mamy do niego stosunek bardzo krytyczny. Sądzę oso
biście, że jest zbyt długi, że z niektórych rjeczy można było 
zrezygnować, że posiada podstawowe wady w montażu. Ostat
nia nasza premiera „Dobry wieczór blażnie” miała jeszcze 
mało przedstawień. Jesteśmy wszyscy bardzo zajęci — Alina 
robi ilustracje do książek dla dzieci, pisze bajki i sztuki dla 
teatru dziecięcego. Jurek studiuje w Łodzi. Ja jestem kierow
nikiem artystycznym „Estrady” gdańskiej od czasu do czasu 
gram w filmie. Próby w „Cyrku” odbywamy oczywiście po 
nocach...

— Ronczewski opowiada o planach zespołu:
— Stworzyliśmy w Gdańsku nowy teatr, który ma być jakby 

przedłużeniem „Cyrku Tralabomba". Nazywa się „Teatr Roz
mów”, pierwszą premierą jest „Długi obiad świąteczny" Wil- 
liamsa, drugą „Olaf Grubasów" — „Skandal w dwóch aktach” 
Jerzego Afanasjewa. W „Cyrku” również szykuje się kolejna 
premiera — ale na razie Jurek zobowiązał nas do absolutnej 
dyskrecji...

W /lUTNA Im

Nieudany teatr lecz dobra publicystyka

Kruczkowski, Przymanowski. 
Iwaszkiewicz — w ciasu za
ledwie jednego tygodnia trzy 
teatralne premiery telewizyj
ne polskich dramaturgów — 
jakby miniaturowy festiwal 
sztuk polskich, bardzo po
trzebny i pożyteczny; gdyż 
telewizja zbyt rzadko wysta
wia utwory polskich pisarzy. 
,;Lato w Ńohant" Jarosława 
Iwaszkiewicza11, sztuka, któ- 
rk obiegła niemały kawałek 
świata i chyba większość pol
skich teatrów, miała również 
kilka powtórzeń w Teatrze 
Polskiego Radia wreszcie do
czekała sic swojej telewizyj
nej interpretacji (1, VII). 
Wszyscy ci, którzy ją znają

z przedstawień teatralnych 
z dużą ciekawością oczekiwa
li telewizyjnego spektaklu. 
Nic zresztą dziwnego, gdyż ob 
eada aktorska zapowiadała się 
rewelacyjnie, między innymi 
świetnymi nazwiskami wid
niało przecież nazwisko Gus
tawa Holoubka,

Tymczasem, jak to zwykle 
bywa z takimi dobrze zapo
wiadającymi się tytułami, tele 
wizyjne „Lalo w Nohant" nie 
stało sie wcale rewelacją se
zonu. Zawiódł reżyser, za
wiódł scenograf, zawiedli też 
niektórzy wykonawcy. Przed.; 
wszystkim — dawno nie wi
działem w telewizji tak do
słownych i konwencjonalnych 
dekoracji. Nie wiem, dopraw
dy, czy właśnie tak wyglądało 
wnętrze domu pani Sand >jak 
to nam pokazał scenograf, 
myślę, że możn.a mieć poważ
ne wątpliwości, niemniej, au
tor dekoracji zrobił wszystko, 
aby pedantycznie oddać ..du
cha epoki". Oglądaliśmy stąd 
przeładowane mebelkami oo- 
koie, ba! nawet były sceny 
..Plenerowe" w ogrodzie, 
gdzie ustawiono w równiutki 
rząd kwiatki, a lakierowane — 
chyba — krzewy z dykty nra- 
lv imitować żywy ogród. Nie
stety — nie potrafiły nawet 
wywala'' złudzenia oołvcz««r>. 
Po dwóch ostatnich spektak

lach telewizyjnych — „Pierw
szym oniu wolności", a zwlasz 
cza ,.15 sekundach, w których 
scenografia została przystoso
wana do Rewizyjnych wymo
gów, funkcjonalnie wypełnia
jąc kryterium „telewizyjnoiści", 
sztuczne dekoracje „Lata w 
Nohant" tym bardziej raziły.

Nie podobał mi się również 
obsadzony w roli Chopina i 
jak dotąd zawsze niezawodny 
Gustaw Holoubek, Wcale na 
przykład nie sprawiał oo wra
żenia człowieka nerwowego, 
czy też schorowanego, owszem
— był trochę histeryczny, a 
trochę tajemniczy; mccii > po
za tym nie lubiący Francuzów
— i to wszystko, co można po 
wiedzieć o interpretacji roli 
przez Holoubka. A to stanow
czo za mało. Doskonale nato
miast wypadła Katarzyna Ła- 
niewska jako Solongo.

Przyzwyczailiśmy się — i 
my. recenzenci telewizyjni a 
przypuszczam, że telewidzowie 
lakże — do wypunktowywa- 
nia szczególnej roli teatru w 
telewizji, Najczęściej do tea
tru sprowadzamy swoje uwagi 
oraz opinie, uważając telewi
zyjny teatr za podstawę pro
gramu. A ponieważ w tym 
tygodniu nic ciekawego w tym 
teatrze się nie wydarzyło, po
winienem w związku z tym 
zakończyć swój felieton jakimś

mało optymistycznym wntoSr 
kiem. Powinienem lecz tego 
ni uczynię. Chciałbym bo
wiem zwrócić uwagę na au
dycję. która miała już właś
nie swoje piąte wydanie: — a 
mianowicie: „Most — Die 
BrUcke”, polsko-niemiecki ma. 
gazyn. realizowany wspólni" 
przez telewizje NRD i polska. 
Tę właśnie audycję uważam 
za najcenniejsza w minionym 
tygodniu telewizyjny/n.

Publicystyka polityczna na
leży do najbardziej starannie 
przygotowywanych programów 
w telewizji. W zestawieniu z pu
blicystyką społeczna czy gospo 
darczą. wyróżnia sio ona wiel
kimi walorami poznawczymi. 
Nie dlatego, żebv tamte tema
ty były gonsze łub mnie i cie
kawe, lecz dlatego, że są one 
pokazywane bardzo schema
tycznie, traktowano głównie 
jako magazyny informujące, 
wyjałowione często przez to 
z „ziarnka goryczy”, obcho
dzące lokliwie istotne kon
flikty. Stad wszelka inna 
publicystyka jest dla na
szej telewizji — poza ma
łymi i sporadycznymi wy- 
jatkami — przysłowir-wą 
pieta .Achillesa, pad która 
ubolewają czasem recenzenci 
i którci nie tO'1eru’n widzo
wie, Mimo. żc o wiole trud

niej jest przygotować dobrze 
temat polityczny, — —zede 

szystkim ze względu na 
częsty brak atrakcyjnych ma
teriałów zdjęciowych, to publi
cystyka polityczna góruje rów 
nież i w zakresie realizacji. 
Nie tak dawno wprowadzony 
do programu magazyn ..Świa
towid". poruszający aktualne 
tematy polityczne, od począt
ku zyskał wielu gorących 
zwolenników, iło prostu dla
tego. żc iest dobrze i staran
nie przygotowywanym progra
mem. Podobnie z magazynem 
polsko-niemieckim , Most — Die 
BrUcke". Ostatnie jego wyda
nie peświeconc zostało pol
skiemu i niemieckiemu wy
brzeżu: temat mocno drażliwy 
dla 'zachodnlo-niemleckich re
wizjonistów.

Polskie miasta: Gdynia. 
Gdańsk Kołobrzeg i Szczecin, 
które jeszcze nie tak znowu 
dawno nosiły niemieckie naz
wy. nokazane zostały oczami 
niemieckiego reportera. Tak 
wiec 1 dla nas. Polaków była 
to ze wszech miar ciekawa 
wędrówka po znajomych so
bie miejscowościach. O Koło
brzegu pisała. zacvtowam 
przez reportera niemieckiego 
rewizjonistyczi a zachodni"- 
ptem;“oka pazeta. że ie«t on 
skupiskiem gruzów i ruin, w 
którym egzystuje marnie za

ledwie trzynaście tysięcy miesz 
kańców. No cóż iuż tylko sam 
reportaż filmowy przeczył te
mu kłamstwu. W czeicl nie
mieckiej z kolei polski repor

ter pckaza: nam — niegdyś 
zniszczone przez wojnę. a 
teraz odbudowane. miasta^' 
NRD. Poznaliśmy w nich 
mieszkańców między innymi; 
znanego nam z telewizyjnego 
filmu NRD „Niepokój sumie
nia". pułkownika Petershage- 
na, dzięki któremu stare mia
sto Gfeifswald uniknęło za
głady zniszczenia.

Nie będę tu omawiać wiel
kiego znaczenia politycznego 
tych programów. sądzę żc jest 
ono dla wszy?tk:ch zrozumia
łe. Pragnę jednakże podkrw- 
lić. że propagandowa tunkcla 
telewizji jest spełniana — 
iak dotąd — głównie dzięki 
iei magazynom politycznym. 
Myślę również, że tematy po
lityczne poiawiaia sie w su
mie zbyt rzadko na małym 
ekranie i że warto byłoby roz
szerzyć ich zakres w nowym 
kwartale tclewizvinvm
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KLUCZE
ALBO POZORY 

SPRAWIEDLIWOŚCI
Cóż to znów za klucze? 

Odpowiedziałbym, może nie
co  patetycznie, że będzie tu
taj rriowa o kluczach do ludz 
kich serc.

Niemal wszyscy socjopsy- 
chologowie, badający ukła
dy stosunków między ludź
mi w przemyśle, stwierdza
ją  fakt, na pozór banalny, że 
z rozwojem mechanizacji 1 
automatyzacji produkcji prze 
myślowej zauważa się wzrost 
znaczenia roli Inżynierów i 
techników, 1 to nie tylko w 
zakresie planowania i tech
nologii. ale również w spra
wach integracji Jub dezinte
gracji społeczne) w zakładach 
pracy.

Z tego faktu wynikają 
doniosłe konsekwencje. Ka
pitaliści zachodni nie ukrywa 
ją, swoich >baw z teeo po
wodu, żc wzrastająca rola i 
znaczenie specjalistów po
głębiają i tak już dostatecznie 
gięboką przepaść pomiędzy 
kadrą wysoko wykwalifiko
wanego personelu zarządza
jącego a masą niewykwalifi
kowanych lub o niskim stop
niu kwaliJłkacji robotników.

Może to wywołać i wywo
łuje poważne zakłócenia w 
pracy przedsiębiorstwa i je
żeli nie zapobiegnie się temu 
w porę, może spowodować 
niebezpieczny kryzys.

W jaki sposób jednak zara
d z ić  złu? J a k i  plaster ochron 
ny przyłożyć tam, 
tylko rewolucyjna zmiana od 
podstaw, z gruntu, nie uni
kajmy tego słowa: obalenie 
ustroju kapitalistycznego mo 
że przynieść realne widome 

rezultaty.

Stosuje się oczywiście, pa: 
liatywy, to znaczy, środki 
przynoszące chwilową ulgę w 
chorobie, ale nie usuwające 
jej radykalnie i bezpowrot
nie. Takim szalenie modnym 
w Europie zachodniej palia- 
tywem, zalecanym przez tam 
tejszych socjologow, jest tak 
zwane human relations czyli 
taktowne obchodzenie się 
dyrekcji, pr Jłożonych i 
właścicieli fabryk z wyzys
kiwanymi robotnikami oraz 
stwarzanie im przyjemnych 
złudzeń, ż£ — jeżeli nie
są współwlaścicie'?mi, to 
przynajmniej — współgospo
darzami zakładu pracy.

W studium socjologicznym 
„Integration sociale” wyda
nym przez UNESCO (cytuję 
za Ryszardem Turskim „Dy
namika przemian społecz 
nych w Polsce”) podano do
kładny opis trudności pew
nej francuskiej fabryki w 
związku z modernizacją loch 
nicznjł zakładu. Wprowadze
nie now >łi urządzeń, a co 
za tym idzie, zaangażowanie 
odmłodzonej kadry Inżynie
rów i techników groziło po
ważnym konfliktem ze sta
rymi zasłużonymi majstrami. 
Przewidywano, i słusznie, że 
starzy majstrowie będa 
się czuli zdegradowani, po
krzywdzeni, odsunięci na 
drugi plan, co może spowo
dować zakłócenia w procesie 
technologicznym, wywołać 
destrukcyjne nastroje 1
wszelkie inne związane z 
tym nieprzyjemne następstwa.

Jak te--u zapobiec? Jak zaże
gnać grożący konflikt?

I oto znalazł się ktoś z 
„głową”, kto wpadł na po
mysłowe rozwiązanie i zna
lazł dla dyrekcji wyjście z 
trudnej sytuacji.

Uszczęśliwiona dyrekcja 
postanowiła I wydala zarzą
dzenie, że klucze do zakła
dów prac- warsztatów etc, 
mogą posiadać o każdej porze 
dnia 1 nocy jedynie i wv- 
łącznie majstrowie! Ci „usa
tysfakcjonowani" W ttm po
mysłowy i nickoT*towny 
sposób starzy mistrzowie pod 
legali w pracy nowym mło
dym inżynierom, ale pozo
stawiono im błogie złudze
nie, że cieszą się większym 
zaufaniem dyrekcji niż żółto
dzioby — inżynierowie!

Był. to naturalnie. zwy
czajny trick, pozór równoś
ciowy, fikcia sprawiedli
wości społecznej, ale jak się 
nie ma robotnikom co dać, to 
się im ^osładza” życie złu
dzeniami.

Słusznie podkreśla z nacis
kiem Ryszard Turski we wsoom 
nianej „Dynamice przemian 
społecznych w Polsce", że 
hierarchia związana z sys
temem prywatnego posiada
nia środków produkcji 1 rów
ność społeczna to dwie rzeczy 
absolutnie wykluczające się 
wzajemnie.

Kapitaliści „wyłażą ze 
skóry”, jak to się mówi, w 
poszukiwaniu plastrów, ka- 
taplazmów i innych półśrod
ków na krwawiące rany nie
równości społecznej 1 nie 
żałują pieniędzy na propa
gandę i f ’ Tkacie złudzeń 
dla robotników prz_y pomocy 
uczonych socjologów, których 
mają na oje usługi. Amer 
rykański profesor psycholo
gii na uniwersytecie w Michi
gan. Norman F. R. Maier 
wydał specjalną pracę z 
dziedziny odnoszącej się 
taktownego obchodzenia się 
i traktowania podwładnych 
robotni, t pod tytułem 
„Principles of humain rela
tions”. Książka ta jest for
malnym kluczem (rozumiem 
przez to zarówno: szkolny 
bryk. iak i klucz do serc 
najemnikó' dla personelu 
zarządzającego przedsiębior
stwem kapitalistycznym i po

ucza, jak należy nostepować, 
aby stwarzać pozory klimatu 
sprawiedliwości społecznej 
wśród załogi.

Uczony profesor posuwa się 
tak daleko, że zaleca perso
nelowi kierowniczemu szcze
gółowe wzory rozmówek z 
robotnikami, dając przykła
dowo pytania i odpowiedzi.

Wszystkie te próby wska
zują, że „human relations” 
spędza kapitalistom sen z o- 
czu i że usiłują oni wszelki
mi sposobami złagodzić os
trość konfliktu, którego nie 
mogą uniknąć.

Robotnik, nie związany 
prawdziwym węzłem intere
su i odpowiedzialności z fa
bryką, nie tylko nie popiera 
postępu technicznego, gro
żącego mu utratą pracy, myślę
o racjonalizacji i automaty
zacji, ale zmierza nawet do 
podejmowania prób hamu
jących produkcję.

A Jak te sprawy wygląda
ją  u nas, w Polsce?

O tym za tydzień — w 
nast—m ,..i relietonle, pod ty

tułem: My i oni.

TADEUSZ WIĄCEK

Sezon teatralny ma się ku 
końcowi. Chcąc ściągnąć jak 
największą ilość wiązów, tea 
try sięgają do lżejszego re
pertuaru. Teatr Powszechny, 
który pęsiada tradycje w wy 
stawianiu tego rodzaju sztuk, 
(że przypomnę „Wesołe mias
teczko” czy „Królową przed
mieścia”) przygotował ko
medię Lope de Vegi „Jaśnie 
Pan Nikt". Adaptacja Krze
mińskiego ma tym razem formę 
musicailu. W tym sezonie 
była już ona wystawiana na 
scenach Krakowa i  Wrocła
wia. Reżyserii w teatrze łódz 
kim podjt^a się znana gwiaz 
da operetKi Beata Artemska. 
Choć już odbyła się premie

ra, pokażmy jednak jej 
przygotowanie.

Jest 15 czerwca. Za dwa 
dni zespół Teatru Powszechne 
go wyjeżdża do Czechoslowa 
eji. To ostatnia próba tej 
sztuki przed odjazdem. Go
dzina 10. Asystent reżysera 
wprowadza mnie na scenę. 
W dole yńdzę pierwszy rząd 
krzeseł na widowni, gdzie za 
niewielkim stolikiem siedzą: 
reżyser Beata Artemska, o- 
raz choreograf Eugeniusz Pap 
liński z żoną. Zajnjuję miej
sce w „kieszeni”. Jest to 
niewielkie pomieszczenie w 
samym rogu sceny, łączące 
bezpośrednio kulisy ze sceną. 
Na scenię st^ją jąż  pj-owlzo- 
rycaie drewniane dekoracje 
obrazujące trzy balkony. Nad 
nimi zwisa makieta do wy
stawianej wieczorem sztuki 
Diirrenmatta „Fizycy”. Akto
rów jeszcze nie ma. Słyszę 
głos reżysera — „Proszę pań
stwa, już pięć minut po dzie 
Slątej”, Zza kulis Wychodzi 
asystent — „Nie mam jeszcze 
aktorów”. — „Potrzebny mi 
Niemczyk i Kałuda. Wiem, 
że Nemczyk ani razu sic nie 
spóźnił" — mówi Artemska. — 
„Poszedł się przebrać” odpo
wiada asystent. Próba zacz
nie się od trzeciego aktu..

Godzina 10.45. Przez scenę 
przechodzi kierownik muzycz 
ny przedstawienia Pawłow
ski. Zajmuje miejsce przy 
stojącym w rogu sceny pia
ninie. Zaczyna grać. Do mo
jej „kieszeni” weszło trzech 
mężczyzn z ekipy technicz
nej. W takt melodii wycho
dzą na scenę i znikają po 
drugiej stronie. W głębi sce
ny siedzą już Leon Niemczyk 
i Teresa Kałuda. Zaczynają 
śpiewać. Końcsa i już toczy 
się dialog. Przerywa im re
żyser — „Coś jest nielogicz
nego w tym zdaniu”. Niem
czyk odchodzi na bok, gdzie 
przy stoliku siedzi suflerka 
z tekstem. Wraca na scenę i 
powtarza to samo z inną in 
tonacją. Teraz jes-t dobrze. 
Dialog trwa dalej. — „Niech 
pani mówi więcej z dystan
su” — zwraca się Artemska 
do Kałudy. Powtarzają je
szcze raz. Suflerka podpowia 
da aktorom pierwsze słowa 
zdań. — „Proszę" przesunąć 
ręką obok ucha” — mówi 
reżyser i wszedłszy na sce
nę pokazuje jak to ma wy
glądać. Pąwtórka i dal'za 
część dialogu. Kolejna uwaga 
Artemskiej — „W tym miej
scu powinna pani użyć ko
biecej broni — łez”. Pianino 
zaczyna grać. a oboje akto
rzy toczą śpiewany dialog.
— „Za nerwowo” — przery
wa reżyser. Powtarzają. Na 
scenę wchodzi choreograf I 
pokazuje Niemczykowi jak 
ma wyglądać jego taniec z 
Kałudą. Przy pianinie Paw
łowski akompaniując zapala 
papierosa. Aktorzy tańczą i 
śpiewają piosenkę „Kłopoty 
z tym księżycem”. Kończą i 
Niemczyk zwraca się z proś
bą do reżysera — „Zróbmy 
tylko zakończenie”. Dialog, 
tym razem mówiony. — „To 
jest nieczyste wejvcie” prze
rywa Artemska. Powtarzają 
i schodzą z* sceny. Zza ku
lis wychodzi Michał Szew
czyk. — „Jestem sam" — 
mówi do Artemskiej. 
Okazuje się. że jego part
ner jeszcze nie przy
szedł. Zamiast niego tekst 
będzie czytała suflerka. Szew 
czyk prowadzi z nia dialog. 
Na scenę wraca Niemczyk. 
Z akcji wynika, że Szewczyk

ł  Jego partner, powinni na 
niego natrzeć ze szpadami. 
Ale tego ostatniego nie ma. 
Zastępuje go, opuszczając pia 
mino, Pawłowski, który za
miast szpadą kłuje pierś 
Niemczyka wskazującym pal 
cem.

10.45. Na scenie dialog Ka
łudy z Gimskim . Tymcza
sem po drewnianych scho
dach dekoracji ^yspina s;ę 
Halina Pawłowicz (pamięta
my ją z doskonałej roli w 
„Idiotce”) i zajmuje miejsce 
na prowizorycznym balkonie. 
Zza kulis wychodzi Skoczy
las z przypiętą u boku szpa
dą I mówi tekst płaczliwym 
głosem do gamasa. Na sce
nie pojawia się Gamski tasz
cząc starą walizkę, która w 
środku jest pusta. Kamas wy 
rywa mu ją z ręki i caTa 
trójka schodzi ze sceny. Cho 
reograf pokazuje im, jak to 
zejście ma wyglądać. Powta
rzają raz jeszcze i nagle ci
sza. — „Co jest?" — pyta 
Artemska. — „Nie wiemy co 
teraz robić” — odpowiadają. 
Choreograf Papliński powta
rza z nimi tę scenę. Rob' to 
jeszcze cztery razy. Wreszcie

ście tanecznym krokiem ze 
sceny z walizką na głowie.
— „To musi być bardziej 
hiszpańskie” — mówi do ak 
tora. Zostaje tylko Gamski.
— „Musisz być wściekły” — 
podpowiada Artemska. Na 
podwyższeniu dekoracji stoi 
Kałuda. Głos reżysera — 
„Pani muai histeryzować". 
Aktorka powtarza, ale Ar
temska nie jest zadowolona. 
Wreszcie aktorka trafia we 
właściwy ton. Dialog z Gam- 

skim, — „Może pani uklęknie 
przy nim” — mówi reżyser — 
„to będzie bardziej konspi
racyjnie”.

11.25. Na scenie Gamski i 
Szewczyk z wyciągniętą szpa 
dą. " Z kolei (ozmowa Po
łomskiej z Wiernkiem. Pow
tarzają jeszcze dwa razy i 
znikają za kulisami. Na środ 
ku sceny Niemczyk wygłasza 
monolog. — „Trochę szyb
ciej” — zwraca mu uwagę 
reżyser. Przybyła Gamski i 
Szewczyk z obnażonymi szpa 
dami atakują Niemczyka. Za
bierają mu sakiewkę i zni
kają za kulisami. Z lewej 
strony sceny, na balkonie, 
etoi Pawłowicz, na środku

Artemska wnada aa scenę 1 
powtarzają jeszcze raz. Na
reszcie jest dobrze.

10 ■5o. Stojąca na drewnia
nym balkonie Pawłowicz za
czyna dialog z Niemczykiem. 
Potem śpiewa piosenkę. Pod 
balkonem "stoi Szewczyk i 
krzyczy „Qoo!” Odpowiada 
mu Pawłowicz „Ooo?" i wszy 
scy się śmieją. Na scenę 
wchodzą: Skoczylas, Kamas 
i Gamski. Ten pierwszy śnie 
wa. Po ri,n  Pawłowicz. Te
raz krótka wymiana zdań i 
cała trójka mężczyzn płacze. 
Za kulisy wychodzą Kairas 
i Gamski, a Pawłowicz ze 
Skoczylasem śpiewają w duo 
cie. Ale choreografowi nie 
podoba się układ taneczny. 
Wchodzi na scenę i pokazu
je zawiłe pas. Skoczylas pró
buje powtórzvć i stwierdza, 
że „to Już nie te lata”, a 
przecież choreograf Papliński 
jest od niego o wiele star
szy. Wszyscy się śmieją, cho
ciaż staro przysłowie teatral
ne mówi, że Jak próby fą 
wesołe to premiera bedrie 
smutna. Powtarzają tę scenę 
kilkakrotnie.

11.15. Na scenie Artemska 
pokazuje Kamasowi jak mą 
wejść. Z boku stoi Gamski 
ze starą walizką. W tej sa
mej chw^l w głębi scenv 
zjawia się Niemczyk. Prowa
dzi dialog z Gamskim. Te
raz Niemczyk schyla się i 
szybko podnosi walizkę. G’os 
Artemskiej — „Uważaj. Le
on, to jest bardzo cieżkie". 
Aktor powtarza, otwiera wa
lizkę (w środku pusta 1 i prze 
rzuca w niej pieniądze. Na 
scenę wchodzi choreograf i 
pokazuje Niemczykowi zej

Kałuda, a z prawej Połom
ska. Wszystkie trzy śpiewają 
nad Niemczykiem piosenkę 
„Adios senor caballero". W 
„kieszeni" ob^k mnie stoi 
Skoczylas i Pioszaj. Na sce
nie Niemczyk śpiewa, ale 
przerywa mu Artemska — 
„Zwracaj się bardziej dg w i
downi”. Aktor powtarza i 
kończy słowami „Idźcie, ko
media skończona”. Na te sło
wa zza kulis i „kieszeni” wy
chodzą na scenę wszyscy ak
torzy śpiewając chórem ostat 
nią piosenkę musicailu.

11.55. Przerwa. Aktorzy 
schodzą do baru. Scena jest 
pusta, Wychodzę z „kieszeni” 
i zajmuję miejsce obok stoli
ka reżysera. Ęozmawiam z 
Artemską i choreografem Pap 
lińskim, który przygotowywał 
już ten musicali w Krako
wie i Wrocławiu, Mówi Ar
temska — „To jest dziesiąta 
próba sceniczna tej kermedii. 
Przedtem były próby czyta
ne. Po przyjeżdzie zespołu z 
Czechosłowacji będzie leszcze 
osiem prób. Reżyseruję po 
raz pierwszy w tym teatrze 
i muszę pąwledaieć, że pracu 
je mi się "nadzwyczaj przy
jemnie. Chciałabym podkreś
lić duże zdyscyplinowanie ak 
torów, spośród których jest 
przecież wiele gwiazd filmu 
i telewizji. Zaskoczyły mnie 
wysokie umiejętności wokal
ne zespołu Teatru Powszech
nego. Nie widziałam przed
stawienia wrocławskiego ani 
krakowskiego, tak, że nie 
będę się sugerowała tamtą 
reżyserią. Wydaje mi się. że 
lżejszy repertuar na początku 
lipca jest jak najbardziej 
wskazany. Nawet Szyfman

w Teatrze PolsR»m przed 
wojną dawał o tej porze 
lżejsze premiery”. Kończy 
się przerwa. Zostaję na nieo
świetlonej widowni obok re
żysera i choreografa.

12.10. Połomska ł  Wiernek 
powtarzają jedną ze scen.
„Idź za nią i przyklękaj” 
mówi Artemska. Na scenę 
wraca cały zespół i wznawia 
piosenkę finału. „Coś tu nie 
gra” mówi reżyser. „Braku
je Pawłowicz, która teraz 
przymierza kostium” — odpo
wiada jedna z aktorek. Ak
torzy opowiadają anegdoty. 
Skoczylas wspomina pobyt, na 
Węgrzech — „Podchodzi do 
mnie w barze jeden z akto» 
rów i pyta jak jest po nie
miecku „przy”. Odpowiadam, 
że „bei”, a on mi na to — a 
jak będzie „przyjaciel”. — 
„Powtarzamy finał bez pant 
Pawłowicz” — mówi Artem
ska. Aktorzy śpiewają 1 mi
jają się w dwóch rzędach.
„Ja bym wyrzuciła tego twis
ta” — mówi Artemska. Pap
liński upiera Się, że twist po
winien zostać. Uzgadniają, że 
z twistem będzie lepiej. Fi
nał jest powtarzany jeszcze 
kilkakrotnie. Teraz próba 
wejścia komików — Gamski, 
Szewczyk Przybyła, Kamas.
Po nich żołnierze. Kierownik 
muzyczny Pawłowski propo
nuje, żeby po komikach wesz 
li najpierw gospodarze, a do
piero po nich żołnierze. Po
wtarzają ten nowy układ. 
Krok musi być zsynchronizo
wany z melodią, Widzę, żo 
aktorzy są już bardzo zmę
czeni.

12.45. „Drugi akt proszę" -4 
mówi Artemska. Aktorzy pro
testują: próba do czternastej 
będzie za ciężka. Ale próba 
musi trwać dalej. Na scenie 
stoi Niemczyk i ni stąd ni z 
owąd mówi — „O której go
dzinie mam zacząć”. Wszyscy 
wybuchają śmiechem. Niem
czyk uśmiecha się i mówi — 
„Nie dziwcie się, to już trze
ci dzień takiej orki”. Obok 
niego stoją już Gamski i Przy 
była. Śpiewają. Choreograf 
pokazuje im jak ma wyglą
dać układ taneczny w trak
cie wykonywania piosenki.
Na podwyższeniu w głębi sce 
ny stoi Kałuda. Pod nią Niem 
czyk walczy na szpady z 
Gamskim i Przybyłą. Ci 
ostatni Jvychodzą za kulisy. 
Kałuda zasłaniając się okrąg 
łą tacą prowadzi dialog z 
Niemczykiem. Zaprasza go danurr 
siebie i pyta reżysera — 
„Którędy'- on będzie wcho- .■>'« 
dził?”. — „Zobaczymy, jak 
będzie pełna dekoracja"— od
powiada Artemska. Na sce
nie Halina Pawłowicz śpie
wa jeszcze jedną piosenkę.

13.05. Wiernek i Połomska. 
Reżyser wskazuje, jak mają 
się ustawić. Wchodzi Pawło
wicz, Próbują kilkakrotnie 
tę scenkę. Artemska propo
nuje żeby Wiernek wyniósł 
Pawłowicz. — „Ja jestem za 
ciężki kaliber” — mówi ta 
ostatnia z uśmiechem — „A 
on się już zaczerwienił”. M i
mo wszystko Wiernek stara 
się ją wynieść. Wtem Paw
łowicz przyklęka 1 krzyczy
— „Rękę byś mi złamał". 
Masuje spbie łokieć. Po chwi 
li mÓTjfi do Wiemka — „Te
raz zamarkujmy”. Reżyser 
do Połomskiej — „Pani Ba
siu niech pani stanie tutaj”.
Z kolei scena strip-teasu. 
Pawłowicz chowa się za de
koracją. a Wiernek ma ją 
rozbierać. Wreszcie pozostaje 
tylko Pawłowicz 1 śpiewa 
piosenkę „La dolce vita”. Z 
boku wychodzi dwóch męż
czyzn. Aktorka błaga ich o 
pomoc. — „Nie tak!“ — krzy
cz” Artemska i pokazu ie jak 
ona chciałaby to widzieć.

13.30. Nareszcie koniec pró
by. Zmęczeni aktorzy scho
dzą ze sceny. Za półtorej 
godziny następna próba, a
o osiemnastej spektakl „Fi
zyków”.

A rtyku ł by ł p isany  Jeszcze 

prz**I zakończeniem  sezonu tea

tralnego. Odstania on k u lisy  

narodzin  spektak lu  teatralnego.

T. W.

„ © / ,  k o b i e t k i ,
k o b i e t k i * 6

Koniec sezonu nie sprzyja 
z pewnością wielkim wyda
rzeniom. Widz ma prawo o- 
czekiwać od teatru w tym 
czasie strawy lekkie) t po
żywnej. Dobrze się więc sta

ło. ie  kanikuła zainaugurowa
na została przet Teatr 7,15 
komedia pióra węgierskiego 
pisarza Laszlo SvMyom. Co do 
komedii, bywain lepsze. 1 le
psza można by, jak sądzę,

grywać. Co do teatru, to zro
biono jednak wszystko by 
rzec? przyprawić 4o smaku 
i nadać spektaklowi pewną e- 
legancję., Jakież inne sta
wiać można żądania?

Polecimy więc komedie tym, 
którzy pragną odpocząć po u- 
palnych dniach. Tym więcej, 
że Stefan Drewicz. właściwie 
oceniwszy wartości ,Oj. ko
bietki. kobietki", podkreślił iej 
bulwarowo-operetkow,- charak
ter, Wiesław Hachejko napi

sał kilka zabawnych piosenek, 
a Jadwiga Andrzejew.ska, Iza
bella Pieńkowska. Zofia Wil
czyńska i Ryszard Dembiński 
ładnie rzecz zagrali. „Oj. ko
bietki, kobietki" to rzow o ni
czym. lecz bawmy się niczym, 
skoro inaczei nie można. Choć 
dodać tu trzeba, że szkoda mo 
że co nalmniet dwóch akto
rów i dobrego reżyoera do 
takiej z a ła w y .

f .  S.



Refleksje

zmęczonego
Dalszy ciqg ze słr. 1

seowego kola ZSŁj które 
najbardziej spośród organi
zacji politycznych i społecz
nych w Kolumnie intereso
wało się kulturalnym  roz
wojem osiedla —  o opiekę 
nad estradką. Inicjatywa 
chwyciła, utworzono teatr 
amatorski, który po kilku
miesięcznej pracy okazał się 
najlepszy na powiatowym 
przeglądzie teatralnym. Re
pertuar? —  „Matka" Sza
niawskiego, „Ulana" wg po
wieści Kraszewskiego. M iej
sce pracy? Szkoła podsta
wowa nr 2, nowy okazały 
budynek. Czas? A właśnie. 
Wieczorami —  w  dnie, 
kiedy aktorzy nie uczą się 
w  szkole wieczorowej, ze
spół ćwiczy nierzadko do 
godz. 23, potem dokonuje 
niebywałej ekwilibrystyki 
w  poszukiwaniu materiałów 
scenograficznych, zestawia 
kilkanaście stołów w saii 
gimnastycznej jako scenę, i 
propaguje Występ wypró
bowaną metodą: afisz. 
Wreszcie dzień próby, du
ża trema, nieprzygotowana 
publiczność („głośniej, głoś
niej!") wreszcie sondowa
nie opinii o spektaklu, po
dobało się, ale „nie może
cie coś wesołego, łatw iej
szego" 7 

Jak tedy spędzam „cum 
wolny"? Od rana —  lekcje 
w  szkole, jeszcze 3 godz. w 
świetlicy — dorabianie za
jęciami dodatkowymi staje 
się w  nauczycielstwie już 
nie tylko koniecznością, 
staje się charakterystyczną 
cechą: nie pracujesz do
datkowo? Za 1000 zl utrzy
mujesz rodzinę? Podej
rzane... Jeszcze przygotowa
nie na dzień następny (już 
i,nie obowiązuje", uczę 10 

lat, ale nie wiem, czy na
uczanie języka polskiego w 
sposób wyłącznie rzemieśl
niczy bez eksperymentowa
n ia dałoby m i zadowole
nie).

Potem —  ;,czas wolny“: 
próby zespołów artystycz
nych, zebrania, czasem zdą
ży się na kawę. A kiedy 
czytanie? Późnym wieczo
rem, ograniczone prawie 
do pism literackich. No, 
a już zupełnie w  nocy —  
piszę.

Powie ktoś? po co Ri<? 
szarpiesz, tyle srok za o- 
gon trzymasz? Jak dłuco 
tak można? Nie wiem. Bo 
z czego zrezygnować? Z tea
tru amatorskiego, z propa
gowania pięknej polszczyz
ny w  zachwaszczonym je- 
syku środowiska? Z prób 
wypowiedzi własnego w i
dzenia świata —  z wierszy 

czy prozy?
Nie mogłem, cóż by po- 

mrtato? Spokojny żywocik 
domatora? Trochę to za 
mało. Rezygnować? Raczej 
uzukać czasu — czasu na 
czytanie, na spotkania t.g 
środowiskiem twórczym, na 
działanie w Koresponden
cyjnym K lubie Młodych 
Pisarzy, na prawdziwy 
teatr, na dyskusje, wieczne 
dokształcanie się, na obser
wację życia, na jeżyki ob
ce, na życie osobiste, ro
dzinne...

W iele z tych' pragnień 
dałoby sie zrealizować właś
nie w  lepiej kulturalnie 
rozwiniętym środowisku. 
Nawet takim  jak Kolumna. 
Zbudu je  sie w  końcu nie

szczęsne kino. Nie ustanie
my w  naleganiu władz o po
moc w  uruchomieniu m ło
dzieżowej świetlicy. Jest b i
blioteka i czytelnia — jed
na nie najlepiej zaopatrzo
na, druga niewykorzystana. 
W  lipcu 1962 r. otwarto 
kawiarnię o wdzięcznej 
nazwie „Jagódka", na któ
rą Robotnicza, Spółdzielnia 
Zaopatrzenia 1 Zbytu w 
Kolumnie wyłożyła 300 tys. 
złotych. Czterej członko
wie „Grabi 59“ grali w 
k,Jagódce" trzy razy w  ty
godniu. Tłok na parkiecie | 
i przy stolikach pod para
solami oraz w  dwóch sal
kach estetycznie urządzo
nych. Władze spółdzielni i 
ci, dla których kawiarnia 
jest nadzieją na kulturalny 
wypoczynek, obmyślają spo
soby mogące utrzymać ka
wiarnię na odpowiednim 
poziomie, żeby nie zm ieni
ła się w  jeszcze jedną kna j
pę —  jak letni bar nad 
rzeką, zwany w  żargonie 
mieszkańców barem „Pod 
bykiem".

A mnie marzy się, żeby 
w  okresie zimowym, kiedy 
potańcówek nie ma, spoty
kać się w  >,Jagódce" choć 
raz w  tygodniu z dobrze 
opracowanym programem 
artystyczno - rozrywkowym, 
żeby zaprezentować włas
ne piosenki (mamy już ta
kie) żeby kiedy indziej dać 
gościom pół godziny recy
tacji, powiedzmy Broniew
skiego czy Jesienina, żeby 
czasem przyjechał tu p i
sarz... I  macie: otworzyli 
kawiarnię, a już ten fakt 
stwarza okazję do roboty 
nad wykorzystaniem wol
nego czasu. Oczywiście te 
marzenia, zamierzenia, pia
ny są realne, m imo to nie 
sądzę, aby się dały choć w 
części wykonać: może n a j
większą przeszkodą będzie 
brak pieniędzy — choćby na 
honorarium dla zaproszone
go pisarza. Nie biorę w tym 
względzie pod uwagę na
szych mieiscowych aktorów 
czy autorów tekstów, mu
zyki, opracowań scenicz
nych, oni robią to ,,dla 
Idei", choć wcale im  to 
pracy nie ułatwia.

Jak spędzają wolny czas 
Inni kolumnianie? Ci, któ
rych nie interesuje w  takim  

stooniu t^atr czy niose^ka?" 
Różnie. Łowią ryby. G ra
ja w  brydża. Godzinami 
patrzą w telewizory. Popod- 
ną niedzielą wysiadują 
trawę przy rzeczce. Czy tai a 
książki —  biblioteka ma 
zarejestrowanych ok. 1000 

czvtelników. Sporo czasu po
święcają czarowi dwóch i 
czterech kółek. Kobietom 
czas wypełnia się raczej 1 

trndycvin1e: bieganie po 
sklepach, stanie w kolej
kach, cały system zajęć do
mowych. Stosunkowo nie
wiele kobiet ma ambicje i 
czas na czytanie czegoś 
wiecej niż niektórych ru
bryk „Przyiaciółki". O wie
le wiecej jest takich. ktAre 
wykazują niewiarygodną 
wprost wyobraźnio w two
rzeniu fam i plotek.

A młodzież? Latem albo 
wyjeżdża, albo wałęsa sie. 
Zima pozostałe to ostatnie'
1 telewizja. K lub soortowy 
rozleciał się. Młodzieżowy 
także. D la atrakcji bywają

Kawiarnie, restauracje i 
bary —  ulubione miejsca 
spotkań starszych i młodzie
ży, ulubiona forma rozryw
ki. W  nich to właśnie za
czynają się kariery niemal 
wszystkich sławnych dziś 
gwiazd piosenki, trąbki i 
saksofonu.

W  nich startowa! skrom
ny, amerykański fryzjer 
Perry Como i wątły, w rażli
wy Murzyn Nat „K ing" Co
le, młody Armstrong i nie
śmiały Bing Crosby, w nich 
zbierały pierwsze brawa 
Anne Cordy, Eartha K itt i 
legendarna ju ż  dzisiaj Jo- 
sephina Baker i jeszcze wie
le, wiele innych, nie mniej 
znanych znakomitości pio
senki, muzyki i tańca.

Ale ja nie znam sławnycli 
europejskich (i nie europej
skich) lokali, a tych, którzy 
w nich występowali I wy
stępują ■ znam tylko ze sły
szenia: z płyt, prasy, radia, 
z barwnych opowieści ko
legów szczęśliwców.

Za to w ostatnim tygod
niu nieźle zapoznałem się z 
łódzkimi lokalami I to nie 
tylko tymi, które leżą w 
sercu miasta. Byłem bowiem 
także w  widzewskiej „Ru
sałce", bałuckiej „Pooular- 
nej", i.Nowomlejsklej" ■ (o- 
becnie remontowane) ł nie
sławnej acz eleganckiej 
.Arkadii".

Długie wieczory spędzono 
na słuchaniu grających 
orkiestr 1 obserwowaniu 
tańczących nar dały mi wie
le do myślenia, pozwoliły 
także na wyciągnięcie z po
czynionych obserwacji pew
nych wniosków. Otóż dosze
dłem do przekonania, że w 
90 proc. dobra lub zła gra 
zespołu uzależniona jest wy
łącznie od tancerzy i słu
chaczy; ich zachowania, poru
szania sie 1 reagowania na 
muzykę. O dobrel czy złej 
grze orkiestry można jednak 
mówić tylko wówczas, gdy 
orkiestra w  zasadzie jest do
bra, to znaczy stać ją  przy 
odpowiednich, sprzyjających' 
warunkach na rzeczywiście 
dobrą produkcję. Za taką 
orkiestrę można uznać ze
spół Krochmalskiego. W 
czasie gdy występował on 
jeszcze w czterech ścianach 
przystojnego „Simu", grał 
poprawnie, bo poprawnie 
zachowywali się bawiący. A 
dziś? Dzisiaj zespół „Kroch- 
malski and his boys" wv- 
stępuje w  ogródku „TivoH".
O pijakach i awanturnikach 
z ogródka pisał niedawno 
„Dziennik", toteż ich widok 
nie zaskoczył mnie snecjal- 
nie, bo w  końcu pokażcie 
mi restauracje, w  której ich 
brak. Zaskoczyła mnie jed
nak ich ilość i agresywność, 
ich całkowite panowanie na 
małvm, otoczonym barierką 
parkiecie. „Jak sie Murzyn 
urżnie, wtedy tańczy róż-

ANDRZEJ MAKOWIECKI
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saksofonach
(ii)

nie" —  mówią słowa paro
dii amerykańskiej piosenki. 
Różnie też tańczą w „Tlvo- 
li"  p ijani Polacy. Potrącają 
się wzajem, rozpychają, 
wrzeszczą i drepczą nie w 
rytmie. W takiej atmosfe
rze czujny skądinąd, uwa
żający na kiksy muzyk szyb
ko traci poczucie odpowie
dzialności, wyłącza się z gry 
kolektywnej, rozprasza, a w 
końcu — mając przed ocza
mi absolutnie odpornych na 
działanie muzyki ludzi —  
dopuszcza się wsyp harmo
nicznych 1 rytmicznych, za
pomina nawet, że dobrze go 
słychać na trzeźwej ulicy. 
Zespół Krochmalskiego „za
pomniał się1' tylko chwilo
wo. 1 można żywić nadzie
ję, iż wraz z obowiązującym 
porządkiem wróci do ogród
ka „Tivoli“ dobra muzyka.

Krańcowo inne powody 
składają się na obojętny sto
sunek młodzieży do muzyką 
w  „Popularnej1' na Bału
tach. T u ' w inę za ciężką, 
pełną grozy atmosferę sali 
ponosi przede wszystkim, 
no, jakby to określić... ka- 
pela.

Czegoś podobnego nfe sły
szałem jeszcze nigdy. Ten 
3-osobowy, grający bez for
tepianu —  na wzór Gerry 
Mulligana —  „zespół" nie 
mógłby konkurować z żad
nym snobującym się na jazz 
zespołem wiejskim, a jeśli 
już. to chyba pod względem 
niskich, a przeraźliwie do
nośnych, zaduszających akor
deon 1 saksofon* uderzeń 
w  bęben.

Do dziś nie jestem 'jeszcze 
pewien czy saksofon grają
cego w  5,Popularnej" arty
sty m iał stroik i klapy, w 
każdym razie jestem głębo
ko przekonany, że w  całej 
Łodzi nie usłyszę . nigdy » 
wiecej tak znakomicie wy
rażonego buntu przeciwko 
strojowi temperowanemu. 
Od meki słuchania wybawił 
mnie w  ciekawy sposób pe
wien niezupełnie trzeźwy

młodzieniec. Twierdził on 
mianowicie, że eksploatowa
ny przeze mnie od godziny 
stolik był zarezerwowany. 
Siedzący przy sąsiednim sto
liku znajomi poszkodowane
go, najwyraźniej rozdrażnie
ni muzyką, groźnie przyta
kiwali głowami, toteż prze
prosiłem ich i wyszedłem 
uszczęśliwiony z doszczętnie 
zapełnionej ale bardzo nie- 
chętpic, tańczącej sali.

•  *  *

Ta zaczynająca tango f 
powtarzająca się w  nim  
trzykrotnie kadencja nie 
chciała wyjść akordeoniście 
z „Jedynej".—  „Ślepy Meto
dy" jest lepszy — pomyślałem 
sobie zmagając się mimo 
woli wraz z akordeonistą z 
upartą, czarnobiałą klawia
turą instrumentu. Ale reszta 
czteroosobowego zespołu spi
sywała się nieźle. W  „Jedy
nej" — byłem tu coprawda 
w  dzień powszedni — pa
nowała spokojna, przytulna 
atmosfera. W czasie pięcio
minutowej przerwy rozma
wiałem  z orkiestrą. Szcze
gólnie Interesowała mnie 
historia napadu na ma
gazyn kawiarni, w  czasie 
którego zrabowano kierowni
kowi zespołu gitarę.

Uchwała nr 827 Prezydium' 
Rządu z dnia 15 październi
ka 1955 r. w § 10 mówi, że 
zakład zatrudniający muzy
ków zobowiązany jest wy
znaczyć im właściwie zabez
pieczone pomieszczenie na 
instrumenty, w wypadku zaś 
kradzieży lub zniszczenia 
ich, wypłacić muzykom peł- 

I  ne odszkodowanie. Tymcza- 
I  sem jak  się okazuje, mamo 
$ usilnych starań poszkodowa- 
I  nego oraz interwencji 
1 Związku Muzyków sprawa 
| gitary do dzisiaj nie jest za- 
1 łatwiona. Fu, nieładnie! Naj- 
| wyższy czas, aby kierowni- 
I  ctwo „Jedynej" wywiązało 

się ze swych zobowiązań.

Z orkiestr zatrudnionych 
przez Łódzkie Zakłady Ga
stronomiczne na wyróżnienie 
zasługują: Zespół Pytlaka 
(restauracja „Malinowa")^ 
Czajkowskiego (,,Sim“) oraz 
trzy stosunkowo młode ze
społy z „Agawy", „Balato
nu" i „Pałacyku" — zespoły 
przejęte jazzem, bardzo am
bitne, potrafiące zaintereso
wać nie tylko tańczącychj 
ale również słuchaczy, o 
których dyrekcje Łódzkich' 
Zakładów Gastronomicznych 
zupełnie ostatnio zapomnia
ły. Szczególnie rzuca sie w  
oczy (i w  uszy naturalnie) 
brak piosenkarek i piosen
karzy, których obecność mo
głaby wybitnie urozmaicić 
repertuar dobrych zespołów, 
a tym samym doprowadzić 
do zmiany na lepsze często 
nudnego oblicza kawiarni’ 
czy restauracji. Pod tvm 
względem zdecydowanie dy
stansuje nas Warszawa. Nie 
chodzi mi bynajmniej o wy- 
sterutacych w  ..Bristolu** 
solistów zagranicznych, ani 
też o zagraniczne zesnoły 
z „Grand Hotelu" (gra tam 
obecnie doskonały kolektyw 
weeierski). Mam na myśli 
polską piosenkę, a taką —» 
i to w  dobrym wydaniu —■ 
mbżna usłyszeć „Pod Gwiaz
dami". w  ..Kaprysie", w  
. EuroDeiskim" 1 i,Nowvm 
Świecie". W  tym ostatnim 
ma nowstsć ponadto Kaba
ret Piosenki, którego zada- 
niem będzie popularyzowa
nie dobrych polskich tek
stów 1 melodii za pośredni
ctwem naizdolnieiszych ucz
niów 1 uczennic ze ..szk^łkl 
nlosenkarzy" Ludwika Kle^ 
kbwa.

X  tno3e f w  Eo3z? zna
lazłby pię ktoś chętny do 
zorganizowania takiej szkół
ki? Naprawdę, bardzo się 
przyda! Zaś kandydatów do 
nauki w  niej na pewno nie 
zabraknie,

*  W w

Dla stworzenia 'dokładnej' 
charakterystyki łódzkiego 
środowiska muzyki użytko
wej koniecznością wydaje 
się socjologiczne ustalenie 
pochodzenia rycerzy lekkiej 
muzy. Z tvm zadaniem po
staram uporać się innym 
razem.

Fot. J. Głowacki

jakieś porachunki na zaba
wach, nie kończące się roz
mowy o babkach i ich pod
rywaniu, niektórzy dla za
bicia czasu jeżdżą pociągiem 
do Łodzi 1 z powrotem. Mo
wa tu o tych, co nigdzie 
nie pracują, a edukację 
ukończyli na 7 klasie szko
ły podstawowej. Dla wyraź
niejszego obrazu należy 
dodać, że większość tych 
ludzi jest bardzo zdolna. 
Niewielu też weszło w  ko
lizję z prawem.

Co można zmienić w  o- 
pisanej sytuacji? Mówiłem 
wyżej o niewykorzystanych

lub mało wykorzystanych 
możliwościach. Są jeszcze 
inne. Realne wydaje się 
reaktywowanie klubu spor
towego, trzeba jednak zbu
dować boisko. Stare, piasz
czyste zabrano pod budo
wę, długo „nie było" in
nego placu, teraz , plac jest, 
boiska — ciągle nie buduje 
się. Jest w Kolumnie 
staw z wysepką pośrodku, 
mogłaby jakaś bogatsza 
instytucja zaopiekować się 
tym: oczyścić, kupić kilka
naście kajaków, ustawić 
domki campingowe, zbu
dować muszlę, zradioloni-

zować —  o Ileż imprez 
wzbogaciłaby się wtedy Ko
lumna.

Są też warunki do utwo
rzenia klubu inteligencji, 
choćby przy czytelni. Może 
taki klub stałby się moto
rem w organizowaniu właś
ciwego wypoczynku? A 
jeszcze trzeba by zbudo
wać plażę i kąpielisko — 
rzeka jest niewielka, wodę 
ma przecież czystą, bieżą
cą, i nie brak amatorów 
kąpieli.

Tak, ale ci, którzy por
wali się na próby rozru
szania życia kulturalnego

w Kolumnie i jeszcze nie 
odeszli od tej pracy wsku
tek zniechęcenia — są, ła
godnie mówiąc, zmęczeni. 
Bo są najczęściej zdani na 
własne siły Bierność władz 
i atmosfera oczekiwania, 
już te dwa czynniki każą 
mniemać, że prędzej czło
wiek wyląduje na Księżycu, 
niż spełnią się marzenia 
fanatyków typu niżej pod
pisanego. Obym się mylił. 
Wyszłoby to najmłodsze
mu pokoleniu mieszkańców 
Kolumny na korzyść.

R A FA Ł  ORLEW SKI
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W c ią i b rak  wykwalifi-  
ko w any ch  pracow ników  
k u ltu ra ln o  - ośw iatowych  
Czysto pracą w kulturze  
z a jm u ją  sit* ludzie  naw ę  
s pas ją  1 zapa łem , ale bez 
odpow iedn iego  p rzy lo tow a  
n ia . T ym  w łaśn ie  niew y  
k w a lif ik o w any m  pracowni* 
ko m  przychodzi z pom ocą  
T ow arzystw o W iedzy  P o 
w szechnej o rgan izu jąc  K o
respondency jne  S tud. O 
św ia ty  i  K u ltu ry . Z a ^ is j 
do  p o lo n y  Lipca p rzy jm u  
je  Z arząd  W o jew ódzk i 
T W P w  Ł ódź , Piotrkom, ska

ftstatn io  coraz częściej 
((potykam y rek lam y  za 
chęcające do k u p na  m i
n ia tu row ych  odb io rn ików  
rad iow ych  ,,K o libe r“ . Za 
chcccn ł rek lam ą kup iliśm y  
o db io rn ik i i radzi byśm y  
si(* dow iedzieć, gdzie w  
Polsce m ożna  k u p ić  do 
n ich  ba te ry jk i. I  co na  to 
na  Ni przesław ni hand low 
c y ?  .

„ D n i Teatru S tudenck ie  
KO'4 pragnie u rządzać cc 
ro k u  w  Łodzi Kada Okrę
gow a Zrzeszen ia S tuden
tów  Po lsk ich . W czasie 
D n i w ystępow ałyby  na jle p 
sze studenck ie teatry  k ra 
ju .  Je ś li zam ierzen ie  sic u- 
da , nasze m iasto  będzie 
m ia ło  wreszcie sw ój do
roczny  festiw al teatra lny  
M arzą  o tak ie j im prezie  
od la t wszyscy łódzcy m i 
lośn icy  M elpom eny .

T>o ro ku  1!)66 w ybudo 
w anych  zostanie w Łodzi 
30 now ych szkół T ysiąc
lecia . Pow staną one dzię 
ki  w ysiłkow i społeczeń
stw a naszego m iasta , k tó 
re na  kon to  Społecznego 
F unduszu  Budow y Szkół 
w płac iło  j.u i w iele miiio- 
now  złotych.

W iceprem ier Zenon No  
w ak  udz ie la jąc  w yw iadu  
^.Polityce** bardzo pozy
tyw n i*  w yraża ł si<» o Ło 
dzi. O to co m ów ił na te
m a t b iu rok rac ji: „D z ia ła 
cze łódzcy na  p rzyk ładzie  
jednego  podan ia  o plac 
pod budow ę dom ku  jedno 
rodz innego  stw ierdzili, 
że petent m us ia ł odwie* 
dzić trzynaście różnych  
okionek . W  Łodzi posta
now iono  uprościć całą pro  
cedurc". I  rzeczyw iście. W  
łó dzk ich  organach rad n a 
rodow ych jest ostafltio co- 
t  itr.

HITCHCOCKS
M Y S T E K Y  M A G A Z J N E N

N
C
E

P A M IĘ T A M
Samochód w  ostatnie] 

chwili przyhamował i skrę
cił, m imo to uderzenie m ia
ło taką silę, iż odrzuciło go 
aż na brzeg chodnika. Od
ruchowo wyciągną! ręce i 
to złagodziło trochę upadek, 
lecz i tak na parę sekund 
stracił przytomność. Potem 
ujrzał nachylone nad sobą 
twarze i usłyszał gwar pod
nieconych głosów.

— Trzeba mu pomóc, 
niech ktoś wezwie pogoto
wie.

— A tamten drań uciekł: 
dał gazu i prysnął;

— Czy ktoś zanotował nu
mer rejestracyjny?

Leżał na ławeczce, słoń
ce świeciło mu prosto w 
oczy. Gapie otaczali go cia
snym kręgiem. Usiadł z wy
siłkiem, bolało go całe ciało.

—  Lepiej niech sie pan nie 
rusza — Dowiedział jakiś fa
cet w wiatrówce — za m i
nutkę będzie tu pogotowie.

— Nie — powiedział /—■ 
nie. Nic mi nie jest.

Powstał, nie przyszło mu 
to łatwo. Zatoczył sie.

— Wszystko widziałam — 
szczebiotała mu nad uchem 
utleniona dziewczyna — 
przechodził pan ,.zebra“, 
auto m iało za duża szyb
kość i tak sie to stało...

— Niech pan Doczeka na 
pogotowie — radziła starsza 
jejmość — lekarz powinien

■ i la id iW t t W i i ł
n i  a  n n n  i r > -

kichś wewnętrznych obra
żeń.

— Nic mi nie jest — pow
tórzył, choć utrzymanie 
równowagi sprawiało mu 
trudność — to głupstwo..}

Ktoś podał mu kapelusz, 
oczyścił go rękawem.

— Dziękuję — powiedział 
— nic mi się nie stało. Mu- 
czę już iść.

Pierścień gapiów się otwo
rzył, przeszedł pośród tłu 
mu jak korytarzem. Stawiał 
kroki ostrożnie i niepewnie. 
Ból 1uż zanikał, piekły tyl
ko dłonie otarte aż do krwi 
i zadrapanie na skroni. Po
za tym nic mu nie dolegało.

Za pierwszą przecznicą 
przystanął, zapalił papiero
sa.

— No tak — pomyślał — 
niewiele brakowało..i Ale 
muszę się spieszyć. Mam 
umówione spotkanie*

Jakie spotkanie?

Natrle zdał sobie sprawę, 
że niczego nie pamięta. Że 
nie pamięta nawet kim jest. 
Zdjęła go panika. — Bzdu
ra — pomyślał — zaraz mi 
przejdzie. Po prostu szok. 
No więc? K im  jestem?

Nie. nie mógł sobie., przy
pomnieć. Odrzucił papierosa 
i ruszvł przed siebie, usiłu
jąc się ‘skunić, ale pamięć

M H i U i l i i W i

nawet czy był już kiedyś W 
tym mieście — teraz tak ob
cym — czy szedł kiedyś już 
tą ulicą. Przystanął przed 
jakąś wystawą i w niej, jak 
w lustrze, obejrzał swą 
twarz: młodą, zwyczajną bez 
wyrazu. Wydawała mu się 
obca, nieznajoma.

—  To przestaje być zabaw
ne — pomyślał —  czytałem 
kiedyś o czymś takim w ga
zecie. Amnezja?

Przez chwilę usiłował so
bie przypomnieć swój za
wód. Prawnik? Kupiec? Nie 
pamiętał i tego, nie pamię
tał czy jest bogaty czy bied
ny, nie pamiętał czy jest 
samotny czy ma rodzinę. N i
czego nie pamiętał.

Nagle olśniło go: portfel! 
Tam znajdzie dokumenty, 
może i zdjęcia. Przeszukał 
w gorączkowym pośpiechu 
kieszenie: pęk kluczy, dłu
gopis, chustka do nosa. Port
felu nie było. Zamiast nie
go s z e l^ i ła  w palcach ko
perta. Otworzył ją  i wy
ciągnął nowy. sztywny bank
not tysiącdolarowy i kartkę 
papieru z trzema wierszami 
napisanymi na maszynie:

Dr Ralph Mannix 

ul. Wschodnia 88 

II klatka schodowa, VI piętro.

Mannix? Nazwisko to ni-
f> mńu/i In

teraz wydało mu się Jedy
nym punktem zaczepieniai 
Poszukał najbliższej tablicz
ki z numerem domu 1 spo
strzegł, że idzie właśnie u li
cą Wschodnią. Stał chwilę 
na środku chodnika, chcąc 
zorientować się w numera
cji, potem zawrócił i w go
rączkowym pośpiechu, roz
trącając przechodniów, po
biegł przed siebie.

W  poczekalni pielęgniarka 
wystukiwała coś jednym 
palcepn na maszynie do pi
sania. Oparł się oburącz o 

biurko i spytał ochrypłym 
głosem:

— Czy doktor Mannix 
przyjmuje?

Spojrzała na niego oczami 
pozbawionymi wyrazu.

— Czy pan jest umówio
ny?

Zawahał, się:
— Nie wiem:
—  Pana nazwisko?
— Gdybym to wiedział, 

nie przychodziłbym tutaj!
Jego wybuch sprawił, że 

w  chwile później stał przed 
nim  sam doktor Mannix, 
niski, w  białvm kitlu, szpa
kowaty, o smutnych, ciem
nych oczach i ogromnych, 
piegowatych rekach.

— Czy pan mnie zna, pa
nie doktorze?,

— Nie... chyba nie. Cze
mu nan o to pyta? — 5 nie 
ezekaiac na ooowie^ź Man- 
nix już go prowadził do ga
binetu. — Pan krwawi, tę 
ranę na głowie trzeba za- 
ra-’ opatrzyć.

Biały pokój, pełen ya^a- 
ehu o teru i karbolu, sz.kło. 
chrom, porcelana. Doktor 
M annix nachylony, z twa
rzą v r cienił* w  ir>Po redach 
jakieś narzędzia, tamoony.

— Ma Dan szczęści e — 
mówi matowym głosem — 
rany nie trzeba szvć. Nie, 
nic, to musi trochę piec. Ale 
zaraz orzeidzie. Pięć m inut 
później j ” ż by nap mnie nie 
zastał. W łaśnie kończyłem 
na dziś prace. W*ec jak się 
to panu przytrafiło?

— Nie w*em, nie pamię
tam nawet kim  jestem.

Doktor M annix wyprosto
wał się, oHstawił butlę z ete
rem. — Słucham, niech pan 
opowiada.

— Miałem wypadek, po
trąciło mnie auto. Straciłem 
na chwilę przytomność. A 
potem jak zwykle: zbiego-

do ^iebie, wstałem O Włas
nych siłach. Dopiero po 
chw ili uświadomiłem tobie* 
że niczego nie pamiętam.

Drzwi do gabinetu uchy
liły  się i zajrzała pielęgniar
ka.

—  Czy będę jeszcze panu 
potrzebna, panie doktorze?

— Może pani już Iść, pa
ni Shermann — powiedział 
Mannix i poczekawszy aż 
się drzwi za nią zamkną* 
powiedział do pacjenta.

— Chwilowy zanik pamię
ci na skutek wstrząsu. Ale 
ma pan normalny puls: A 
nudności, zawroty głowy?

—  Nic takiego nie czujęi

— M imo to trzeba fey
prześwietlić: Bez tego trud
no mi postawić pewną diag
nozę, A dlaczego przyszedł 
pan właśnie do mnie?

— W  kieszeni znalazłem 
kopertę, a w niej bankno* 
tysiącdolarowy 1 kartkę »  
pana nazwiskiem.

— Z moim nazwiskiem?

—  Tak: W pierwszej chwi
li pomyślałem, że może to 
ja jestem tym doktorem 
Mannix; A potem przyszło 
mi do głowy, że może pan 
będzie mnie znał, no bo 
skądże bym inaczej m iał 
pana adres i ten banknot w 
kieszeni. Dlatego tu przysze
dłem.

Doktor Mannix podszedł 
do okna, twarz m iał znów w 
cieniu.

— To dziwne — powie
dział — to doprawdy bar
dzo dziwne. Bo ja pana nie 
znam — nagle ożywił się.

— Już wiem: pewnie któryś 
ż moich pacjentów dał panu 
mój adres.

— Może — powiedział pa
cjent: — Więc co pan mi 
radzi doktorze?

Mannix namyślał się 
chwilą.

— Powinien pap zgłosić 
się na policję. Oni załatwia
ją  , takie sprawy. Urhieszczą

k

Własny domok, własne 
grządki 1 drzewka własne, 
kopiesz własną ziemię na 
wiosnę, palisz jesienią zesch
łe liście, zimą dłubiesz so
bie w  starych zegarach. Mo
ja  teściowa popiera moją 
żonę, a jej teściowa, popie
ra mnie i wszyscy się kłócą 
do kogo podobne są dzieci. 
•Popatrz ile minęło lat. a ia 
wciąż jeszcze nie żyję, tylko 
myślę i myślę na jakie życie 
powinienem się zdecydować.

— Co to ma wspólnego z 
Vv'olga ?

— Dużo. On sobie nie po
życza cudzych światków, jest 
poza konwencjami, on ma 
swój świat, a raczej chce go 
zrobić i wie dokładnie jek. 
Reformę rolna się zrobi, pa- 
niczyki postrzelają trochę, 
ale chłop ziemie weźmie, bo 
potrzebuje. Patrz- Konradzie, 
jakie to logiczne, chłop rze- 
czywiśfie szuka ziemi. Nad
m iar ludzi odpływa do szkół, 
nabuduje się dużo szkół. D la. 
czego się nabuduje? Dlatego, 
że na wsi jest przeludnienie 
Cholerna logika! Na połud
niu powiatu będzie rosła sa-

; 0m

ma cebula i. zdaje się, bu
raki. bo ziemia dobra, a na 
północy sady, bo ziemia zła. 
Nie ma większego urokui od 
prostego rozumowania. W 
Ostachowie wielka cegielnia, 
bo glina na miejscu, w pa
łacu szkoła rolnicza, albo li
ceum ogólnokształcące, sta
wy muszą dawać duży do
chód z ryb. Rzeczywiście, 
duże stawy, dobre warunki, 
a nikt o dochodzie nie po
myślał Zrozumiej, że on 
wszystko wie, wszystko ob
liczył. wykombinował do
kładny przepis na uszczęśli
wienie ludzi, cholernie kon
kretny facet!

Słońce przesunęło się po 
niebie, gorąca smuga prze
biła gąszcz i zamknęła Kon
radowi oczy.

— Proszę cię, nie mów o 
tym człowieku!

— Muszę. Wołga potrafi 
wyliczać, ile kwintali da po
le. ile jajek zniosą kury. co 
urodzi jabłoń. Jako fizyk i 
matematyk twierdzę, że taki 
rachunek ma reee I nogi.

Konrad podniósł się gwał
townie lecz ból pozbawił go 
równowagi. Byłby upadł, 
gdyby nie Marek.

— Czego wariujesz, boli 
cię?

— Boli mnie to. że nie ro
zumiesz naszej klęski.

— Droca do Kosierad wol

na — powiedział Dyszel. Stał 
za młoda sosna i przyglądał 
im sie uważnie.

Boczną droga dotarli do 
Kosierad. Dyszo! pozostał w 
pierwszej z brzegu chałupie. 
Kukułka 1 Marek podtrzy
mywali Konrada. Marek 
przemyślał dokładnie rozmo
wę z Socjalistą, od jej wy
ników zależały dalsze losy 
Konrada. Wszedł do pokoju 
bez pukania, bez słowa pod
biegł do Socjalisty i uściskał 
go serdecznie.

— Deo gratias. że żyjesz!
Kukułka wprowadził Kon

rada. posadził go na kanapie 
i wybiegł z pokoju. Po chw i
li wrócił z prezentami od 
Wołgi. Marek zrywał sznurki 
na pakunkach.

— No. kosieradzki Judy
mie. sięgnij jeszcze tylko do 
piwnicy, a wszystko będzie 
dobrze. Zagrycha jest! Aha. 
byłbym zapomniał, to jest 
dzielny wojak, towarzysz 
Kukułka!

Socjalista roześmiał się. 
Obu przyjaciół Justyna polu. 
bił od pierwszej chwili, do
myślał się też. po co przyszli 
do Kosierad. Uścisnął rękę 
Kukułki.

— Prawdziwe braterstwo 
ludów Dod skromna strzecha 
Panowie akowcy, towarzysze 
komuniści i obywatele z be-

cha! Trudno o bardziej do

brany komplet, stawiam z 
tej okazji pół litra!

Spiżarnia Socjalisty mieś
ciła się pod łóżkiem, zapasy 
obejmowały trzy noże. tyleż 
łyżek i widelców oraz flasz
ki z wódka. Reszta należała 
do żony Filozofa, ale Socja
lista bał się wyjść do kuch
ni t prosić o chleb. Wiado
mo. Drzymkowa nie lubi 
żartów, skonfiskuje wódkę I 
przyniesie czerwonego bar
szczu. żeby krwi przybywało. 
Wołga jakby przewidywał te 
trudności, na stole pojawił 
się potężny kawał kaszanki 
I młode, kiszone ogórki.

Po drugiej flaszce Socja
lista miał już dobrze w czu
bie. Pil. gdyż chciał zapom
nieć o świecie. Śmierć żołnie 
rza w podręczniku historii, 
czy literatury i ta sama 
śmierć z punktu widzenia 
zwykłej chłopki z Kosierad. 
która nie wie nic o G run
waldach. Obertynach. Ceco- 
rach i Chocimiach — ładne 
zestawienie co? Za jedną I 
za druga śmierć odpowiada 
w jakiejś mierze nauczyciel, 
musi 1e odpowiednio przed
stawić. zinterpretować zgod
nie z wymaganiami planu 
dydaktycznego uzasadnić nie 
tylko konieczność śmierci, 
ale nawet iej opłacalność. To 
się udaje, jeżeli mowa o 
dawnych wiekach i dalekich

miejscach, każdy nieznajomy 
nieboszczyk może być wiel
ki. Ale znajomy, najbliższy, 
syn?

— Mam w dupie bohater
stwo —  Dowiedział głośno.
■ Marek nie wznosił ju ż toa
stów. łykał kieliszek po kie

liszku i Dokrzykiwał.
— Pił zdechł, nie pił też 

zdechł! Pijcie bracia z pa
nem Jezusickiem!

Konrad położył się na ka
napie i prawie natychmiast 
zasnal. Kukułka był już 
pewnie daleko. Pożegnał się 
zaraz po pierwszej flaszce. 
Socjalista pił wódkę i słu
chał Marka.

— Jak ludzie za dużo na- 
broją. zjawia się nagle 
wielki dozorca i zamiata 
świat, kapujesz?

— Kapuję.
— Wymiata śmieci, ale za 

każdym razem są inne śmie
ci. bo by świat stał w miej
scu. jakby były te same. 
jasne, chłopski nauczycielu?

— Jasne, filozofie, całkiem 
jasne, ale ty uważasz, że I 
w śmietniku można znaleźć 
skarb?

Marek onuścił głowę. Kon. 
rad zajęczał we śnie.

— Nie mam nikogo prócz 
niego. Domyślałem sobie, że 
mogę go zostawić u ciebie...

— Za dużo gadasz.. Kiedy 
przyjdziesz?

— Nie wiem. może za mie
siąc. może za dwa. ale 
przyjdę do niego. Przeszwar- 
cuj go do nowej Polski, uda 
ci się, jesteś ludowy nau
czyciel. ty możesz, ja nie.

• * »

Marek podniósł głowę. 
Gruby konar zwisał dość ni
sko nad głowa, gdyby się 
tak dobrze rozpędzić i we 
właściwym miejscu podsko
czyć. można go było schwy
cić rekami.

— To tu było?
— Tu. masz pewnie do 

mnie żal.
Socjalista przysiadł na ka

mieniu. Szła wiosna, brudne 
płaty śniegu trzymały się 
jeszcze kurczowo cienistych 
miejsc, ale na polach osu
szonych przez słońce podno
siły się już soczyste ozimi
ny.

— Opowiedz mi wszystką 
ale bez picu i bez dobrego
serca.

— Co ja ci mam powie
dzieć? Ważny bvł tylko ten 
ieden dzień. Reszta jesieni 
była tu niespokojna. Ekspe
dycja za ekspedycją, zagęś
ciło się, Rosjagie zaczęli się 
ruszać na przyczółku sando
mierskim. major zabrał 
gdzieś swoja grubę. ale ucz
niowie zostali. W ichury nie 
ma do dzisiejszego dnia. Sos
na bił sie parę razy. straci
liśmy leszcze dwóch liceali
stów. Wołga Doszedł w Gó
ry Świętokrzyskie, a my u- 
czyliśmy nolityki dynastycz
nej Jagiellonów, zasady rów .



pan* na razie w  szpitalu ł 
dadzą zdjęcia do gazet. Tak 
to się zwykle robi.

— Nie chcę policji — po
wiedział nerwowo pacjent
— sam to jakoś załatwię. 
Pójdę do jakiejś pry
watnej lecznicy. Chyba pan 
rozumie, doktorze: nie chcą 
temu nadawać rozgłosu.

— Dlaczego?

— Nie pamiętam jaki 
mam zawód. A nuż taki 
rozgłos potem m i zaszkodzi 
w  pracy — tarł teraz ner
wowo policzki. — Żeby cho
ciaż przytomnieć sobie na
zwisko. Po prostu nie do 
wiary: tysiąc dolarów w jed
nym banknocie i żadnych 
dokumentów, nic, puste kie
szenie. Co pan o tym myśli?

Mannix rozłożył bezradnie 
ręce. Jego pacjent wstał 
gwałtownie z fotela, pod
szedł do okna. Stali tera? 
blisko siebie, twarzą w 
twarz.

v — Czy ja odzyskam pa
mięć? — zapytał ochryple
—  niech mi pan powie 
prawdę, doktorze. Całą 
prawdę!

— Amnezja może minąć 
równie nagle jak przyszła — 
powiedział Mannix. — Wi- 
-dzi pan. ten wstrząs musiał 
spowodować jakiś drobny 
wylew, jakieś chwilowe za
blokowanie. Wystarczy, że 
ono ustani, ale trudno prze
widzieć kiedy to się stanie. 
W  każdym wiec razie po
winien nan poddać sie le
czeniu. I  właściwie ia mam 
obowiązek zadzwonić...

— Chwileczkę — przer
wał mu młody człowiek Pa
trzył teraz ze szczególnym 
nateżeniem na duże zdięcie 
w srebrne! ramce s to lce  na 
biurku lekarza. —  Kto to 
jest? — zapvtał z dziwną 
Intonacja w głosie.

— Moia żona —  powie
dział doktor M*>nnix. — Ale 
czemu pan pyta?

— Nie wiem — m ruknął 
młody człowiek. — Nie 
wiem. A może ja mam też 
żone? t

Mannix popatrzył na ze
garek.

— Kto wie, czy ona teraz 
właśnie o pana sie nie nie
pokoi. Więc radzę zrobić 
tak: zadzwonimy po policję.

niech przyślą po pana wóz 
i niech się panem zajmą...

Ale młody człowiek nie 
słuchał go.

— Co za głupia historia
— mówił sam do siebie. — 
Co za głupia historia... Nagle 
ruszył ku drzwiom. _  Nie 
będę pana dłużej zatrzymy
wał, doktorze — powie
dział już z ręką na klam
ce. —  Jakoś dam sobie ra
dę,

— Niech pan poczeka — 
zawołał Mannix. — Nie mo
gę pana tak puścić.

— W  porządku! —  powie
dział młody człowiek. Wy
szedł z gabinetu, nagle opa
nowany pośpiechem. Dozna
wał teraz ulgi: w czasie 
rozmowy z Mannixem mę
czyło go nerwowe napięcie, 
uczucie równie przykre, jak 
to, które poznał leżąc na 
ławce otoczony tłumem ga
piów. A teraz coś się w nim

odprężyło z taką siłą, że aż 
poczuł zawrót głowy i omal 
się nie przewrócił wchodząc 
do windy. Przed oczami 
m iał znów zdjęcie z biurka 
doktora Mannixa. Uczynił 
wysiłek by sobie przypom
nieć skąd zna twarz tej ko
biety. I w olśnieniu, z ogrom 
ną radością spostrzegł, że 
oto wróciła mu pamięć.

W inda zjechała na dół, 
lecz młody człowiek nie wy
siadł. Oparty plecami o 
ścianę, przymknąwszy oczy, 
poddawał się fali wspom
nień zapełniającej pustkę, 
jaka jeszcze przed chwilą 
panowała w  jego mózgu. 
W inda znów szła do góry, 
poczekał aż zatrzyma się i 
znaiomyrh korytarzem po
szedł w stronę gabinetu do
ktora Mannixa. Gdy bez pu
kania wszedł do poczekalni, 
lekarz właśnie gasił światło 
w pokoju przyjęć.

— Doktorze — powiedział.

—  Wróciło! W iem wszystko.

— Cieszę się.

— Ruszyła winda, zakrę
ciło mi się w głowie i nagle 
wróciła mi pamięć.

— I pamięta pan wszyst
ko?

— Wszystko — młody 
człowiek powiedział to z 
naciskiem. — Pamiętam na
wet skąd wziąłem te tysiąc 
dolarów. Dała m i je pana 
żona.

Oczy doktora Mannixa zro
biły się okrągłe ze zdumie
nia.

— Moja żona?

Młody człowiek uśmiech
nął się do niego.

—  A tak: pana iona ł — 
powtórzył wesoło i sięgnął 
po leżący na biurku nóż do 
papieru. — Zapłaciła mi ty
siąc dolarów za to, żebym 
pana sprzątnął...
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A r c h e o l o g i a

Zonie

W prehistorii naszej miłości jest las 
Ciemniejszy o noc i szum w drzewach 
Jak doszliśmy stamtąd Szukamy po latach 
Po brzegi pełni siebie i cierpkiego snu,
Czujni jak śnieg na świerkach 
Archeologia uczuć Tak powstała czułość 
Z  dotyku palców nocą i z dotyku ust 
Światła pod powiekami ciepła rzeki włosów 
Z kuli złotej kurczowo zaciskanej w rękach

I  jest w  nas Jeszcze ból To nam zapisano 
W  mętnych źródłach w dymie wiosną lub jesienlą 
W schyłku dnia w mżących śwUtlach My go mamy

jeszcze
Niesiemy go z drżeniem rąk w srebrnych kroplach

potu
Archeologia państwa bez jednej granicy 
Naszej w ielkiej ludzkości Co ziemia zabierze 
Zabierze razem z nami i zabierze nas 
I  my pójdziemy razem

Niosąc z sobą cień 
Swój ślad swoje miejsce radości i strach 
Unosząc sen ze sobą

We śnie utopieni

¥  *  ★

W  tym miejscu zaczyna się ból i ustają cienie 
Jest struga świetlnych pyłków 1 cisza z metali 
Wszystkie słowa jak kamień wpadają w milczenie 
Plusk jeden i okrągły m iękki odpływ fali

O n a  j e s t  p e r ł a

Ona jest perła. J ą  od dna odcięto.
Odjęto ją  muszli, gniazdu i mrokowi.
Krople żywicy w muszli. Kropla światła w  cienia. 
To ziarno dostrzeżenia. To skroplony promień.
To jest żar zamarznięty. To pestka przypływu, 
Zieleni i czerni. Głębokiego prądu.
J ą  teraz do powietrza wyniesie, do słońca,
Do wyrównania proporcji przez fale.
Ona jest perła. Nie jest perłą teraz
Gdy przez wodorost myśli do fali ją  niesie.
Z dna ciszy do dna muzyki.
Na piach czasu rzuci.

Czy ona jest perła?

Z  tomu „Orzech i n im fa", który ukaże się nakla* 
dem „Czytelnika",

ni pochyłej I deklamowaliś
my: „Wer reitet so spaet 
durch Nacht, und W ind", 
zresztą jeżdżą różni ludzie 
po nocach, kropią do siebie 
zza węgła. A  ciebie nie 
było.

— Przestań chrzanić, gów
no mnie to obchodzi!

—  Konrada umieściłem u 
stąrego dziedzica Brzozy- 
Brzeziny, to był m iły dzi
wak. Konrad dobrze czuł się 
u niego, grzebali razem w 
starych rupieciach, dogrzew 
bali sie nawet pokrewień
stwa. Justyn przyszedł na 
punkt zborny w Miodowych 
Wzgórzach, ale was nie zna
lazł, został tam 1 uczył. 
Wiesz, że on sie wcale nie 
zmienił, był kilka razy u 
mnie.

Marek cisnął papierosa na 

ziemie.
—  Proszę cię jeszcze raz, 

nie picuj i
— Tego dnia staliśmy ku

pą przed dworem, Konrad i 
Brzoza tuż koło mnie, dalej 
Filozof. Pinkus, Kuternoga, 
czy był Samotnik tego cl nie 
powiem, po prostu nie pa
miętam. Nadjechało rosyj
skie działo pancerne, wysko
czył żołnierz. Mnie pocało
wał w czoło. Konrada i 
Brzezinę poklepał po plecach 
a następnie powiedział, że 
już nas więcej nie będą b i
ły polskie pany. A potem 
zapytał, czy dobrze jadą na 
Berlin. Filozof odpowiedział, 
że dobrze, tylko koło młyna 
dziury. Podobali się nam ci 
czerwonoarmiści...

—  Czy ja cię pytam o 
twoje przekonania politycz
ne?

— Chodź, bo zimno, będę 
ci opowiadał po drodze. Za 
działem nadjechały czołgi i 
samochody z piechotą. Do
wódca postanowił przenoco
wać. Drzymki. iak może

Wiesz, sa bardzo gościnni, 
zabierali jednego po drugim, 
na placu pozostały tylko m a
szyny i wartownik, ale i je
go podlewali bimbrem. Wa- 
lentin, to ten, który nas ca
łował poszedł w gościnę do 
Konrada i Brzeziny. Nie by
łem tam, więc ci hie powiem
o czym gadali. Konrad znał 
dobrze język rosyjski. To 
było przed południem. Po 
południu przyleciał Walen- 
tin, był na dobrej bańce i 
cholernie zadowolony. Z te
go, co Walentin mówił, wy
nikało, że spotkał dwóch 
wybitnych komunistów, któ
rzy przepędzili dziedzica i 
urzędują we dworze. Posta
wiłem pół litra, bo to było 
ciekawe. Wierzyć mi się nie 
chciało, ale Walentin mówił 
wyraźnie, że wspólnie zabie
rali się do przepędzenia 
reszty pomieszczyków i bur- 
żuazjl. Pod wieczór przyszedł 
Kosiarz 1 powiedział, że 
Konrad i Brzezina powiesili 
się na jednej gałęzi. Pokażę 
ci teraz gdzie leżą.

Proboszcz z Kosierad nie 
wpuścił samobójców na 
cmentarz, leżeli więc samot
nie za murem. Ksiądz ustą
piłby może z czasem kawa
łek poświęconej ziemi, ale 
nie zgodził się na to sierżant 
Antoslak. komendant poste
runku m ilicji.

Przystanęli nad bliźniaczy
mi mogiłami. Dwie pryzmy 
piasku obłożone zeschła jed
liną, dwie drewniane tab
liczki. dwa wieńce z papie
rowymi kwiatami, które za
kupił Socjalista. Deszcze 
zmyły już część napisów na 
tabliczkach.

— Zapomniałem, kiedy u- 
rodził sie Brzezina, u Kon
rada znać jeszcze daty.

— W czym ich pochowa
liście?

r- W całkiem porządnych

trumnach. Brzezina miał 
swoją wcześniej, dębową, 
stała u niego w pokoju. Kon
radowi kazałem zrobić sos
nową, nic innego nie było 
pod ręką, a ponieważ mam 
tu coś dp powiedzenia, za
mieniliśmy trumny. O zbu
twieniu nie ma mowy, taka 
trumna przez pięć lat nie 
zbutwieje, jest czymś spe
cjalnym przesycona, ciała też 
pewnie nie naruszone w  zi
mie procesy rozkładu nie 
zachodzą tak silnie, a to się 
stało w zimie.

— Jak masz tu coś do po
wiedzenia, to go przesuń o 
dwa metry.

— Nie mogę. zrozum, 
że teraz nie mogę. Póki ko
mendantem jest Antoslak, 
nic sie nie da zrobić. To 
jest W ilk, może ci opowia
dałem. nie znosi mnie, bo 
go nie chciałem protegować 
do klasy licealnej, absolut
ny osioł' był z niego.

Przystanęli pod remizą 
strażacka.

— Proszę cię, p ilnu j inte
resów Konrada. Wrócę tu za 
miesiąc, albo dwa, może uda 
mi się znaleźć lepsze miejsce 
dla Tyzenhauza. Nie mam 
do ciebie żalu.

Pożegnali się bez słowa. 
Marek wsiadł na rower i 
odjechał w stronę Ostacho- 
wa, Socjalista pomaszerował 
na Kolonię pod Wiśniami. 
Szedł równym krokiem i 
rozmyślał. Jak zmienia bieg 
historia? Przyjeżdża brudny 
żołnierz na armacie, całuje 
cię w czoło, i już po wszyst
kim. Nie ma okupacji, nie 
ma tamtej Polski, jesteś oby
watelem innego kraju. Zu
pełnie jak w  kościele, klę
kasz przed głównym ołta
rzem, wyciągasz język, 
ksiądz ci położy na języku 
biały opłatek i nie ma już 
grzesznika, jesteś przemie

nionym człowiekiem. Podob
nie bywa w szkole, dyżurny 
zetrze tablice mokrą gąbką
i wszystko zaczynać trzeba 
od nowa.

Koło chałupy Pinkusa 
uświadomił sobie, że Franuś 
stoi bardzo kiepsko z pol
skim i niemieckim. Franuś 
nigdy nie chodził z party
zantami, był za słaby, mdlał 
kilka razy na lekcjach. So
cjalista przyprowadził go 
osobiście do lekarza. Lekarz 
radził wyjechać w góry, naj
lepiej do Zakopanego, pie
niędzy nie wziął, Pinkus na
leży do najbiedniejszych we 
wsi. Za kilka dni egzaminy, 
trzeba Franusia trochę pod
ciągnąć, innych też. Córka 
Kuternogi jest bardzo zdol-' 
na. ale ma słabą pamięć. 
Wypadła z kołyski, trudno
o to kogokolwiek winić, pod
czas żniw nie ma kto pilno
wać dzieci. Kazia od Pszcze- 
larzów jest trochę inna, 
przypomina gąbkę, szybko 
nasiąka wiedzą, a po kilku 
dniach okazuje się. że gąb
ka znowu sucha. Z liceali
stami nie bodzie poważniej
szych kłopotów. Malwa i 
Kosiarz idą na czele. Jest 
już Polska, więc za kilka 
dni nie będzie już kosleradz- 
kiego gimnazjum. Co po nim 
zostanie w tym sensie istot
nym dla pojedyńczego czło
wieka? Kto po roku będzie 
pamiętał o swoim profeso
rze, od kogo dostanie ostat
ni list?

W domu na Kolonii pod 
W iśniam i oczekiwał go F i
lozof.

— Sto myśli, kochany pro
fesorze, a rozumu ani jed
nego!

— Ładnie to pał) powie
dział.

— Tylko, że trzeba zaraz 
wyjechać.

— Kto ma wyjechać, ja?.

— Przecie nie Ja.
— Stało się oo?
— Był milicaj od Antośia- 

ka, czekają na profesora.
— Dobrze, zaraz lecę.
— Nie trzeba iść, tylko za

pakować się, siadać na ro
wer i do matki.

Socjalista zrozumiał, F i
lozof ostrzega go przed An
toś i akiem.

— Ale o co chodzi, panie 
Drzymek?

— Antosiak węszy, szuka, 
Kłuci a, kręci się, jakby m iał 
wesz w zadku.

— No to co?

— Chamidło, straszak w 
kapuście boi się takdego. 
Niech profesor uważa, Drzym 
ki wiedzą, co mówią. Sko
pów nie ma, ale i tak ludzie 
idą pod trawkę, tu nie pój
dzie tak łatwo, hop byczku 
na krowę i już jest cieląt
ko. Trzeba stąd jechać, An
toslak nie przepuści.

Do pokoju wpadła Drzym- 
kowa.

— Niech profesor nie słu
cha tego bajoka. Naszym 
profesorem opiekują się 
święci, żeby nie oni, dawno 
by chodził bez nogi, aibo 
wrócił do nieba, ty ancykry- 
ście! A lejce zeszyte? A 
drzewo jest? Wszystko zwa
li na moją głowę i za po
litykę się bierze. Chrystus 
zbawi świat, a nie ty!

Filozof wycofał się prze
zornie do kuchni. Socjalista 
oczyścił buty, włożył czystą 
koszulę i poszedł do poste
runku m ilicji.

Antoslak przyjął go szty

wno. Siedział na koślawym 
krześle za brudnym sto
łem. Po stylowych meblach 
Brzeziny nie zostało śladu. 
Znikły też piękne obrazy, 
nad głową Antosiaka wisia
ły portrety ludzi, których 
Socjalista nie znał. Kiepski 
ze mnie nauczyciel — po
myślał — nie mam pojęcia
o historycznych postaciach. 
Antosiak wyłożył sprawę 
krótko.

— Zawiadomicie wszyst
kich uczniów, którzy byli w 
podziemiu, żeby za trzy dni 
zameldowali się w Ostacho- 
wie na komisji wojskowej. 
Trzeba się ujawnić. Wy się 
też tan. zameldujecie.

Socjalista zaprotestował.
— Prztcież dobrze wiecie, 

że za trzy dni mamy egza
miny. tila  waszej przyjem
ności profesorowie nie Zja
dą się po raz drugi, każdy 
chce wrócić do domu. Co za 
różnica: trzy dni, czy pięć?

Antosiak zerwał się z 
krzesła.

— Jeszcze kwartał nie m i
nął, a wam się już Polska 
Ludowa nie podoba, co? 
Kozkazów władzy ludowej 
nie będziecie słuchać, Lon
dynu się słucha, co?

Socjalistę rozsadzała złość.
— Zaniedbaliście się. An

tosiak. w nauce, a teraz w i
dzimy skutki. Polsce na 
pewno zależy na tym, żeby 
miec więcej maturzystów, a 
wam nie.

M ilicjanci, którzy stali W 
oknie odwrócili twarze. So
cjaliście wydawało się, że 
ci ludzie są mu życzliwi,

**  •

Na tym kończymy druk fragmentów powieści 
W. Jażdżyńskiego „Nie ma powrotu".

Jak  się rozwiązały losy bohaterów powieści — 
Czytelnicy mogą dowiedzieć się z książki pod tym 
samym tytułem, która już znajduje się we wszyst
kich księgarniach „Domu Książki".
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M łodego „sup len ta1* star
si koledzy bra li w różne 
sposoby na kawM . M iędzy 
in n y m i w m ów ili wert zaraz 
z początku służby , że dy 
rektor zn każda hospitację 
pobiera od nauczyciela po 
3 korony. M łody adept pe
dagogii, k tórem u dyrektor 
praw ie  co Ickc.ia w łaz ił do 
klasy. znczqł coraz bardzie j 
posępnieć, aż wreszcie raz 
w ybuchną ł wobec kolegów 
przy końcu m iesiąca:

— To przecież okropne! 
Będę m us ia ł oddać dyrek
torow i cała peneję m ie
sięczna i jeszcze dołożyć z 
z kieszeni 26 koron.

— S kąd  panu koledze 
w iadom o, żc to w łaśnie za 
panem  uczeń w o ła ł: „L poś 
id io ta "?  — uspokaja  dy 
rektor profesora, skarżące
go się przed n im  na ucz
n ia . . . . ~r

— Panie dyrektorze, prze
cież za n ik im  innym  tak 
w ołać nie m ógł.

Pośw iadczenie.
Pon iew aż żona m oja Jest 

chora i leży w łóżku , prze
to syn m usia ł pozostać w 
dom u, aby pó jść z nia po 
sp raw unk i do m iasta. P ro 
szę o uspraw ied liw ien ie  o- 
puszczonych godzin.

r a e n n i z n
Trudny poczctfek

H

Przy jechało  ich tu stu  osiem 
dziesięciu. Z  różnych  szkół, 
ogólnokszta łcących i zawodo
wych w ojewództwa łódzkiego. 
Telepało się tych stu osiem 
dziesięciu z w ielu m iast t m ia 
steczek wolew ódżtw a, telepało 
się kaw ał św iata, bo aż do 
S ław y Ś ląsk ie j, położonej w 
Ziclonogór.skiem . W przeł do- 
w anych pociągach, droga przez 
m ękę, lecz po słońce i wvpo- 
<*?ynek, Z  w alizkam i, z pleca
kam i, zmęczeni tłokiem , upałem  
i d ług ą  podróżą w yładow ali 
wreszcie na m ie jscu przeznacze
n ia , m arząc o łó żku  i śnie. 
Tymczasem , kom endant obozu 
ni.® bardzo w iedzia ł, co m a z 
n im i zrobić. W ina to nie ko
m endanta. ani też kadry , która 
p rzy jechała , do S ław y k ilka  *dm 
przed rozpoczęciem  obozu 1 w  
pocie czoła sprząta ła , rem onto
wała. szykowała na przyjęcie 
uczestników  dom k l cam pingo 
we. Tu naw - lila  odgórna dys
trybuc ja . Ktoś zapom n ia ł o 
tym , że pow in ien  do  cbozu wy- 
poczynko vo szkoleniowego K W  
2'MS z I <xizi przysłać nłezb ia- 
ri.y, a b raku jący  i zam ów iony 
na d ługo  przed tym  s p r a 
na m ioty , n ine race , ł^żka  p o 'j - 
we, koce. prześcieradła, podusz
k i. itp. Bagatela, zapom nia ł. 
Zdarza się w najlepszej ro-1zi- 
n ie. M ia ł je nadesłać do  dn ia  
2ft czerwca, z 'ś  do dn ia  4 llp- 
ca, kiedy w y jeżdża łam  ze S ła 
wy Ś lis k ie j, Jeszcze ich nie ra 
czy ł przysłać, N ie p rzypom nia ł 
sobie po prostu.

Chcia ło  się w ięc w tym  pierw 
pzym  d n iu  pobytu na obozie 
p łak ać  i kom endantow i, 1 ucze-

s tn ikom . K om endant m us ia ł 
dw oić się i tro ić, aby gdzieś, 
z obcych insty tuc ji pożyczyć 
konieczny  sprzęt. Inaczej cze.śó 
m łodzieży nocow ałaby tego dn ia  
na... wa/izka^h

Dzięk i w ysiłkom  komendant?* 
m łodzież nie nocowała na w a
lizkach . Pożyczy ł bow iem  sprzęt 
od m iłosiernych ludzi. locz 
wciąż czekał na ten obiecany 
przez KC ZMS. Czekał, a może 
naw et i czeka wciąż dotąd . KC 
ZM S w m ie j‘•cc obiecanych —
00 łóżek polow ych. 240 kccy, 
160 prześcier deł. flp poduszek, 
sprzętu sportowego wreszOc 
przysła? jedyn ie  10 nam iotów
1 GO dm uchanych  materaców . 
Całe szczęście, że jest ?i*=pło 
i że pogoda dop isu je , śpiącej 
w ięc na materacach m łodz ie tv  
n ie grozi zapalen ie  płuc. Co 
by by ło jedn k. gdyby?... — 
lepiej nie myśleć.

A le wszystko jest dobre, co 
się dobrze kończy . Tak i w tym  
w ypadku . N ic jednak  nie zw ró
ci niepotrzebn ie straconych ner
wów  i niepewności, na jak a  
naraził cały  obóz KW  ZM S *a- 
kis m ocno zapom ina lsk i pracow 
n ik  odpow iedniego w y d z it łu  • w 
instanc ji ZM S. A ponieważ do 
Stawy Ś ląsk ie j jeszcze dw ukro t
n ie  będzie p rzy jeżdżać m łodzież 
zetemesowska na pozostałe tu r
nusy. niedopatrzen ie m ożna  wy
rów nać, odpow iedni zaś w y 
dzia ł zrehabilitow ać. Nlccha- 
ju ż  kom endant zachowa swoje 
nerwy na inne  okoliczności, (a 
tak ich  na obozie n ie  z,abra>- 
nle). i n iechaj ju ż  m łodzieży  
m e straszy w iz ja  span ia  na... 
w a lizkach .________________________  _
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Ojciec, syn9 piwko
c z t j K S  j 0 » c z q < e f t  t i r o r j i

)d tp }ó u i Ł j f

Upainy dzień w mie
ście. Kiosk z piwem o- 
toczony potrójną linią o- 
blcgających. jyilody. rnożs 
trzydziestoletni mężczy
zna ma zajęto obydwie 
ręce. Jedna — podnosi 
z tryumfem zdobycz 
dwie butelki piwa; dru
ga nie puszcza ani na 
chwilę dłoni chłopca, 
może dziesięcioletniego, jg

— Pijemy, syr.ku, nie 
ma jak piwo na upal. I 
Ale chłopiec się ociąga.:|

Miody ojciec patrzy z 
za!;’o.5ota:u(.';ii na stoi.'!- ^ • 
rycb iibnk i :;ir,iechnc- 
tych i roni rznie amatorów 
pełnego piwa,
_ pij, mówię ci) Heniu. Jeszcze od piwa n'c się ni-

Jjo.nyu.ijip ..s<alo!
Ci, którym się jeszcze od piwa nic nie stało, wybu

chają nagie śmiechem.
— Jak ci się podoba dzisiejsze wychowanie — mówi 

jeęlcn z nich. — Dzieci ojca nie szanują, nie uważają. 
Stary - woje a szczeniak wie lepiej od niego co dobre...

Rozmówca odrywa na chwilę gulgoczący szyjkę bu
telki od ust.

— Słyszysz co panowie mówią. Albo jesteś kumpel, 
albo wolisz cieple mleczko w barze?

Otcęzonie rży z radości. Nio ma nic lepszego pod 
piwko jak taka rozmówka,.

ChTopak waha się jeszcze, ma mimę zaszczutego za- 
jaca. fotem bierze od ojca butelkę, naśladowczym ge
stem przytyka do ust, krztusi się, ale pije.

— Ono smakuje, jeśli będziesz p ił powoli. Prosisz 
jeszcze?

— Proszę, proszę, pełne jest dobre.

—- A widzisz, ojciec zawsze lepiej wie. Prawda?

— Tak, tatko już się łiapilem.
— Dobra jest, jutro sobie poprawimy. Cześć panowie!

Panów e doradcy patrzą z rozczuleniem na odchodzą-
cych. stawiających niezbyt pewne kroki. Chłopak trzy
ma się kurczowo ręki tego. któremu winien jest miłość, 
szacunek, posłuszeństwo. Nawet przed kioskiem z pi
wem.

Idą. trzymając się za ręce. Możnaby powiedzieć: idyl
la, ojciec czule prowadzi syna. Tak, prowadzi! Ale do
kąd?...

Fr. Sw.

Nażłopał się piwa zachorował w drodze

(Przysłowie szumerskte)

JeS Ii Spisz w  d z ie ń  —  n ic  b ędz iesz  bo g a ty , je ś li p ije sz  

d u żo  —  n ie  będz iesz s ław n y .

{Wietnamskie)

Ostrożniejsi 
i pilniejsi

Tysiące włókniarzy opuś- j ciło już nasze miasto. Urlo- 
| pują, łowią ryby, pływają, 
| polują na „kociaki", a my 
| — redaktorzy — pragniemy 
* powiedzieć kilka słów o 
ś, tym, jak nam się w łóknia

rze spisywali podczas pra

cy.

Otóż wcale nieźle. Prze
de wszystkim myślą z coraz 
większym skutkiem. 35 ba
danych zakładów pracy 
zgłosiło w roku 1961 — 598 
wniosków racjonalizator
skich, których realizacja 
przyniosła około 10 m ilio
nów złotych, ubiegłego roku 
te same zakłady zgłosiły już 
681 wniosków, a czysty zysk 
wynosił 18 m ilionów zło
tych. Wynika z tego. że my- 

g sienie w dalszym ciągu ma 
| kolosalną przyszłość.

Są także znacznie ostroż- 
9 niejsi. Liczba wypadków 
i  przy pracy wynosiła w roku 
B 1950 przeszło 9.000, w roku 
i  1961 spadła do 7.500. Za-

I pewne nie bez znaczenia 
jest tu fakt zwiększenia wy
datków na higienę i bezpie- 

H czcństwo pracy (40 m ilio
nów złotych w roku 1955 1 
337,9 m ilionów złotych w 
roku 1961)

Są też znacznie pilniejsi. 
Liczba straconych beżpo- 

I  wrotnie godzin pracy wyno- 
| sita w 1950 r. 266.450, to bar- 
I  dzo duża liczba. Ale już w 
| roku 1961 zmalała do 
E 168.635, czyli o ponad 90 
1 tysięcy^ Mniej tedy mamy 
| spóźnialskich i waearowi- 
| czów w przemyśle lekkim. 
| Jest to zresztą rezultat nie 
I  tylko wzrostu dyscypliny, 
H ale również i poprawy wa- 
I  runków życiowych, co 
1 szczególnie doty(czy włók- 
jl ninrek. Wystarczy zestawić 
| cyfry: 140 żłobków w roku 
8 1950 i 170 żłobków w roku 
| 1961, a dalej kiedyś 124 
R przedszkola, a teraz 173, 
fo kiedyś 60 ośrodków kolo- 
1 nijnych, obecnie 143, kie- 
B dyś, to znaczy w 1950 roku 
“ — 256 przychodni lekar

skich, obecnie —  335.
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HANNA B E D U Y Ń S K A  — jedna z najpopularniejszych aktorek łódz
kich, zadebiutowała w Teatrze Polskim w Poznaniu. Grała tam wiele 
głównych ról, zdobywając publiczność przede wszystkim świetnym wyko
naniem Klary w „Zeinście“ i Mirandoliny.

W roku 1951 wystartowała na deskach Teatr,'. Nowego w Łodzi. Gra 
dużo, zbierając zasłużone oklaski widowni.

Tę znakomitą, o ujmujących warunkach aktorkę pamiętamy z wiciu 
kreacji jak: Katierina w „Burzy" — Ostrowskiegp, „Dziewczyna z dzba
nem" Lope dc Vegi — rola tytułowa (186 przedstawień), Joanna („Noc 
listopadowa’*), Zuzanna (.,Wesele Figara"). Masza w „Trzech siostrach", 
„Żabusia“ i „Ladacznica z zasadami" (patrz zdjęcie) grana do dziś — 
110 razy. Rolą tą zdobyła I miejsce w plebiscycie na najlepszą aktorską 
kreację roku. Równolegle z dużym powodzeniem w teatrze, współpracuje 
z Telewizją i Radiem. Za całokształt pracy artystycznej Hanna Bedryńska 
odznaczona została Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Osiedle
kosmonautów

Niebawem Prezydium Ra

dy Narodowej m. Łodzi roz

patrzy wniosek o nazwanie 

jednej z ulic im. Walentyny 

Tierieszkowej. Pomysł sam 

w sobie dobry, ale znając 

niefortunne posunięcia przy 

likw idowaniu starych, opar

tych o tradycje nazw woła

my wielkim  głosem:

„Ulica W ali Tierieszkowej 

niech zostanie któraś z no

wych ulic w sąsiedztwie 

ronda Titowa i ulicy Gaga

rina. W ogóle ulicom tego 

rejonu proponujemy dawać 

nazwy z dziedziny kosmo- 

nautyki. Całe osiedle można 

by wreszcie nazwać Osie

dlem Kosmonautów".

Chyba nikogo nie trzeba 

przekonywać jak takie roz

w iązanie ułatwi życie miesz

kańcom nowych bloków i 

wszystkim tym, którzy ich 

odwiedzają. Każdy by wie

dział. że ulice o nazwach 

związanych z lotami kosmi

cznymi są w rejonie ronda 

Titowa. Myślimy, że jakiś 

system w dziedzinie nazew

nictwa ulic bardzo by się 

nam przydał. J. W.

Symbol czasu
W hollu rektoratu Akade

mii Medycznej na dość ekspo 
nowanym miejscu stoją dwie 
gabloty.

Plansza w pierwszej z nich 
giosi: „Elektrownia Łódzka 
wykonała plan 6-letni przed 
terminem. Energią uzyskaną 
z nadprodukcji można oświe 
tlić dwa min. izb w ciągu 
roku”.

Plansza w drugiej gablocie: 
„Zakłady Gazownictwa Okrę
gu Łódzkiego, Gazownia Łódz 
ka — wzrost akumulacji w 
latach 1949—55 (dowiadujemy 
się z wykresu, że akumula
cja od 100 wzrosła do 292 w 
roku 1055)”.

Domyślamy się, że nie cho
dzi tu o samą treść plansz, 
w zaleceniu „wystawców” 
mają być one prawdopodob
nie symbolem tempa, w ja
kim współczesne życie docie
ra w rnury zakładów nauko
wych.

Dla ścisłości należy zazna
czyć, żc wisząca obok gablota 
Itoństwowych Wydawnictw

Ur

SZA N O W N Y  P A N IE  

R E D A K T O R ZE  i

W  num erze 26 ..Odgłosów*', w  
a rtyku le  m oim  pt. ..N iezwykle 
dzie je  Jo an ny  Żubr** uległo 
zniekształceniu zdanie, w  k tó 
rym  ustosunkow uje  sie do p u 
b lik ac ji Jerzego Łojk3. Zdanie 
to pow inno brzm ieć: „ Z  p raw  
sk ąd inąd  bardzo ciekaw ej, ale 
w  pewnych punk tach  pu-lemicz* 
ncj..,**.
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4 lipca zm arł założyciel 
i k ie row n ik  słynnej Kapeli 
Ludow ej — ADAM  RADZY- 
M lŃ S K I 2 Dobrzelina, pow. 
K utno . Przez ponad 30 lat 
żadne huczne wesele, 
chrzc iny  czy w ie jska zaba
wa nie mogła się obejść 
bez Radzym ińsk lego i jego  
kapeli, ja k  R adzym ińsk i za- 
grał, n ik t w  m ie jscu nic u - 
sta ll S ława jego znako jn ite- 
go zespołu, reprezentu ją
cego 7ia)czystsze. często iu i  
zapom niane tradycje łudo- 
w ej m uzyk i obrzędowej re
g ionu  łow ickiego dotarła  
naw et poza granice nasze
go k ra ju . Na M iędzynaro
dow ym  Festiwalu Am ator
skich Zespołów  Artystycz
nych  w U tingo llcn  (A n 
g lia) kapela zdobyła 1 
miejsce. Adam  Radzym iń-  
sk l by ł zapam ięta li/m  
,,łow cą" starych w iejskich  
m e lod ii i. piosenek, k tórych  
sam  zna l chyba kilkaset, a 
które by ły  do końca 16(10 
ir le lk lm  um iłow an iem .
W ojewództwo łódzk ie stra
ciło iv n im  niestrudzonego  
krzew iciela ku ltu ry  ludo- 
we].

K orzystając z p ięknego  
lata, Narząd Pow iatowy  
Z  MW w Łództ zorganizo
wał w W iśn iow ej C .óric ro
dzaj ,,u'C".asokursu,i (co za 
słowo i) dla działaczu ku ltu 
ralnych wsi pow. łódzkieno, 
bełchatowsklego i piotr- 
kowskiego. Na trzech czte- 
rodniow ych turnusach m ’o- 
dzl aktyw iści dokona ją  
podsum ow ania dotuchcza- 
sowe) sytuacji w dziedzi
nie rozw oju it/cia ku ltu 
ralnego na swoim terenie 
oraz om ów ią  program  
dzia łan ia  w nas łępnym  se
zonie, Pom ysł jest godny  
uwagi, tym  bardziej, żc ł 
tu innych  pow iatach jest 
o czym porozm aw iać, gdy  
idzte o  sprawy ku ltu ra lne  

‘MmMkmmmmm 111.■■■■».


